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PIŁKA NOŻNA2 STS Puchar Polski

J
uż nawet nie pamiętam, kto to dokładnie 
powiedział... Chyba były reprezentant Polski 
Robert Warzycha, chociaż ręki uciąć bym 

sobie za to nie dał. To było zresztą lata temu, jesz-
cze na starym stadionie Górnika. Nieistotne. Może 
zresztą - i pewnie tak było - powielone zostały 
słowa Tima Grovera, znakomitego amerykań-
skiego trenera, który pracował z największymi 
w światowym sporcie - jak Michael Jordan czy 
Kobe Bryant. Autora kilku znakomitych książek 
traktujących o podejściu do sportu, o tym, że nie 
liczą się intencje, chęci, zapał, wdrapywanie się 
na szczyt, ale sam cel, a tym jest zawsze tylko 
jedno -  zwycięstwo. Uważał, że na koniec liczy się 
tylko to, co zdobyłeś.

Przed nami mecz sezonu, czyli finał Pucharu 
Polski. To nie jest jakieś tam sobie spotkanie, 
ale gra o naprawdę coś, bo z jednej strony wy-
soka, pięciomilionowa premia za puchar, splen-
dor, pewna gra w europejskich pucharach, no 
a dla wielu spełnienia futbolowego marzenia. 
Zaryzykuję - dla prawdziwego sportowca coś 
ważniejszego niż kasa.

Dwa przykłady z zabrzańskiego podwórka. 
W zespole Górnika nie brakuje ludzi, którzy 
jeżeli chodzi o sukcesy, o krajowe puchary, to 
zdobywali ich całkiem sporo. Pisaliśmy o tym 
w naszej aplikacji we wtorkowym numerze. 
Trener Michal Gasparik w ostatnim czasie to 
zdobywa puchar za pucharem, Lukas Podolski 
gdzie grał, to trofeum, Lukas Sadilek za połu-
dniową granicą wygrywał w dwóch różnych 
klubach.

Zdecydowana większość graczy, i tak też jest 
w częstochowskiej ekipie, to wielu trofeów 
nie ma. Rzeczone przykłady z Zabrza? Za 
Rafałem Janickim niezwykła ligowa kariera. 
Do dzisiaj przez 16 lat gry na ekstraklasowych 
stadionach uzbierał już 407 meczów w elicie. 
Niewielu tego w historii dokonało. Nic jeszcze 
jednak nie wygrał. Paweł Olkowski? W lutym 
skończył 36 lat. Ma kilkanaście występów w re-
prezentacji, grał w Niemczech, Anglii, Turcji, 
ale też jeszcze niczego nie zdobył. Teraz, być 
może u progu kariery, choć kończyć nie powi-
nien czym przekonuje na boiskach w ostatnich 
miesiącach, ma szansę na coś szczególnego, 
na Puchar Polski!

Tyle, że rywale z Częstochowy podejdą do so-
botniego meczu również mocno zmotywowani, 
ale czy aż tak jak Górnicy, którym chyba zależy 
jeszcze mocniej? Przecież ostatni puchar 
w Zabrzu to 1972 rok, ostatni jakikolwiek tytuł, 
to mistrzostwo w 1988, ostatnie miejsce na 
podium ekstraklasy 1994… To lata, lata wstecz. 
Głód sukcesu w Zabrzu jest ogromny, śmiem 
twierdzić, że dużo większy niż pod Jasną Górą.

Wygrać jednak cokolwiek jest trudno. Pokazał 
to niedawny Puchar Króla w Hiszpanii, gdzie 
faworyzowane Atletico Madryt uległo mniej 
docenianemu Realowi Sociedad. Ostatni Copa 
del Rey dla Los Colchoneros to 2010 rok. Mi-
strzostwo w trudnej lidze udało się wygrać pięć 
lat temu. Niełatwo o jakikolwiek sukces we 
współczesnym futbolu, gdzie konkurencja jest 
ogromna, a kandydatów do tytułów zawsze 
wielu.

Zacząłem od jednej ze złotej myśli Tima Grove-
ra i może na niej przed finałem Pucharu Polski 
skończę, dedykując ją piłkarzom Górnika i Ra-
kowa przed starciem na PGE Narodowym. „Są 
cztery komponenty wygranej, które decydują 
o tym, jak poradzisz sobie ze swoimi lękami 
i wątpliwościami oraz zrobisz ten decydujący 
krok, albo czy w ogóle ci się uda. To talent, inte-
ligencja, rywalizacja iodporność”.

Być wygranym  

Michał 
Zichlarz

Z DRUGIEJ STRONY

EUROPEJSKIE PUCHARY

N
iepewność owa bierze się z faktu, że zarów-no Górnik, jak i Raków wciąż jeszcze mają szansę na mistrzo-stwo bądź wicemistrzostwo (Zabrzanie nawet zajmują w tej chwili drugie miejsce w tabeli ekstraklasy). A dzię-ki temu, że po zakończeniu sezonu 2024/25 Polska by-ła 15. w rankingu klubowym UEFA (decydującym o liczbie drużyn uprawnionych do gry w pucharach oraz o momen-cie ich przystąpienia do ry-walizacji), do kwalifikacji Ligi Mistrzów przystąpią aż dwa polskie zespoły! Zdobywca Pu-charu Polski zapewnioną ma grę w eliminacjach Ligi Europy. Ale... jeśli zajmie jedną z dwóch czołowych lokat w lidze, zyska prawo gry o Champions Le-ague. W Europa League w tej sytuacji reprezentować nas bę-dzie wówczas trzeci zespół ta-beli. W skrajnym – ale przecież całkiem realnym - przypadku zdarzyć się zatem może, że triumfator sobotniego me-czu zagra w eliminacjach Ligi Mistrzów (jeśli będzie co naj-mniej drugi w lidze), a poko-nany – o ile uplasuje się na naj-niższym stopniu podium – po-walczy o Ligę Europy. W Lidze Konferencji przysługują nam dwa miejsca – najpewniej dla ekip z czwartej i piątej pozycji.Przy okazji tych – nieco skomplikowanych, jak widać – rozważań pojawiło się dość zaskakujące pytanie. Czy je-śli zdobywca PP zajmie także drugie miejsce w tabeli, będzie mógł samodzielnie... wybrać sobie rozgrywki pucharowe, w których zagra? Jaka obowią-zuje w tym zakresie procedu-ra?- Teoretycznie odpowiednie zapisy regulaminowe wskazu-ją, że klub może sobie wybrać rozgrywki. W praktyce nie jest to do końca prawdą – mówi dy-rektor operacyjny „Ekstrakla-sy” SA, Marcin Stefański. - Wy-łączne prawa do decydowania o takich sprawach ma UEFA, która zapewne indywidualnie traktowałaby każdy tego typu przypadek. I konieczne byłoby oficjalne wystąpienie zaintere-sowanego klubu ze stosownym pytaniem, a raczej wnioskiem, do europejskiej centrali.Dlaczego wicemistrz kraju i zdobywca PP – jeśli któremuś z finalistów udałoby się „ugrać” taki zestaw trofeów – miałby rozważać wybór startu w eli-

minacjach Ligi Europy, a nie Li-gi Mistrzów? Odpowiedź znaj-duje się w poniższych „ścież-kach awansu” do fazy ligowej tychże pucharów.
Liga MistrzówDwie polskie ekipy rozpocz-ną boje o fazę ligową w drugiej rundzie eliminacji. Mistrz za-gra w tzw. ścieżce mistrzow-skiej, wicemistrz – w ścieżce ligowej. Ten pierwszy rywala z federacji zajmującej wyż-sze miejsce w rankingu (11-14) napotkać może dopiero w IV rundzie, Ten drugi – już od razu w drugiej, w której za-grają wicemistrzowie krajów z miejsc 10-15 (Polska – przy-pomnijmy – była właśnie 15. po sezonie 2024/25). Gdy-by nasz wicemistrz tę rundę przebrnął, w trzeciej wejdą do gry przedstawiciele lig sklasy-fikowanych na miejscach 5-9 (m.in. Francja, Portugalia, Bel-gia).Przegrany dwumecz mi-strza oznacza zepchnięcie do Ligi Europy, a w razie drugiej kwalifikacyjnej porażki w LE – występ w Lidze Konferencji; przy czym rywalem w elimi-nacjach tychże pucharów będą inni wyeliminowani z gry o LM mistrzowie. W przypadku od-padnięcia wicemistrza, zestaw 

rywali w LE obejmować będzie nie tylko drużyny jemu podob-ne, „przeniesione” z LM, ale też m.in. zdobywców pucharów z federacji sklasyfikowanych na miejscach 8-15.
WNIOSEK: W tym układzie żadna z dwóch polskich dru-żyn startujących w kwalifika-cjach LM nie ma gwarancji wy-stępu w fazie ligowej żadnego z pucharów! Aby to osiągnąć, musi wygrać przynajmniej je-den dwumecz!
Liga EuropyZdobywca Pucharu Polski (bądź trzeci zespół tabeli ligo-wej, jeżeli triumfator PP zagra w eliminacjach LM) rozpocznie rywalizację w Lidze Europy od trzeciej rundy. W razie porażki – zagra w IV rundzie eliminacji Ligi Konferencji.
WNIOSEK: By być pewnym występu w fazie ligowej LE lub LK, zdobywca PP musi wygrać przynajmniej jeden z dwóch dwumeczów eliminacyjnych.
Liga KonferencjiObydwa polskie zespoły rozpoczną zmagania od dru-giej rundy kwalifikacji.
WNIOSEK: By zapewnić sobie grę w fazie ligowej LK, polski zespół/zespoły muszą wygrać aż trzy dwumecze.

Te zasady obowiązywać bę-dą polskie drużyny w najbliż-szym sezonie pucharowym. Ponieważ po rozgrywkach 2025/26 Polska w rankingu klubowym awansowała na 12. miejsce, w pucharowym sezo-nie 2027/28 scenariusz włą-czania się naszych drużyn do kwalifikacji będzie już inny.Mistrz zmagania o LM roz-pocznie od ostatniej, IV rundy eliminacji, więc będzie mieć zagwarantowaną grę co naj-mniej w fazie ligowej LE.Dla wicemistrza ścieżka będzie identyczna jak teraz, zatem bez gwarancji występu w fazie ligowej jakiegokolwiek pucharu.Zdobywca PP walkę o Ligę Europy rozpocznie od IV rundy eliminacji, a więc będzie mieć pewność gry co najmniej w fa-zie ligowej Ligi Konferencji.- I w takim przypadku mógł-bym sobie wyobrazić sytuacje, że wicemistrz Polski i zarazem triumfator PP mógłby rozwa-żać rezygnację z kwalifikacji Ligi Mistrzów na rzecz wystę-pu w eliminacjach Ligi Europy! - mówi Marcin Stefański. - Ale to dopiero za rok. W tym obec-nym takiej sytuacji się nie spo-dziewam.
Dariusz Leśnikowski

W sobotnie popołudnie poznamy pierwszą polską drużynę, pewną 
występu w kolejnym sezonie w europejskich pucharach. Gwarancję 
ową zyska zwycięzca spotkania na PGE Narodowym, choć jeszcze przez 
parę tygodni nie będzie on wiedzieć, w... którym z pucharów zagra.
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Drabinki i dylematy

Stawką starcia Górnika z Rakowem jest nie tylko okazałe trofeum, ale i pewność występu na 
międzynarodowej arenie. 
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Z
aryzykuję jednak tezę, że z racji wy-konywania najprzy-jemniejszego za-wodu świata, czyli dziennikarza sportowego i tak widziałem w tym se-zonie na żywo, z perspek-tywy stadionów najwięcej meczów zarówno Górnika, jak i Rakowa w obecnej edycji Pucharu Polski. Bo od 1/16 finału widziałem już wszystkie. A było to 

tak…

1/16 – Łódź, Kraków, 
Częstochowa, Słupsk 
i GdyniaW połączeniu obowiąz-ków w „Sporcie” oraz Ra-diu Katowice, a także oso-bistego funu w tej fazie udało się „zaliczyć” rekor-dowe pięć spotkań. Zaczę-ło się we wtorek, 28 paź-dziernika na stadionie im. Władysława Króla w Ło-dzi, gdzie GieKSa wyelimi-nowała ŁKS. Dzień później terminarz był tak sprzy-jający, że udało się zoba-czyć aż trzy krakowskie drużyny. O trzynastej na Suchych Stawach Hutnik podejmował Wisłę. Mecz całkowicie do zapomnie-nia, podobnie jak haniebne okrzyki fanów gospodarzy, ale możliwość podsłucha-nia rozmów Jarosława Królewskiego z Wojcie-chem Kwietniem, którzy akurat siedli sobie tuż przede mną, to dodatkowy bonus tej roboty. Wieczo-rem pucharową przygodę w Częstochowie rozpoczął Raków podejmując zawsze groźną i nieprzyjemną do gry Cracovię. Tym razem skończyło się jednak dość pewnym triumfem (3:0) i takim samym awansem. Po meczu szybkie prze-organizowanie w domu i można było ruszać po-ciągiem na północ naszego kraju. Najpierw do Słup-ska, gdzie w samo połu-dnie IV-ligowy Gryf podej-mował Lecha Poznań. I to już był wyjazd z gatunku tych, które zapamiętuje się na długo. Przede wszyst-kim porażający był obraz samego Słupska, niemałe-go przecież miasta! Bieda, śmieci i walące się sta-re budynki uderzały po oczach w zasadzie z każ-dej strony. Nie pozwolił zapomnieć o sobie rów-nież sam mecz, w którym IV-ligowiec był o krok od sprawienia prawdopodob-

nie największej sensacji tej edycji. Aktualny lider ekstraklasy dał radę, ale co się najadł strachu, to jego. Gospodarze na wielki plus nie tylko sportowy. Mimo skromnych możliwości stworzyli warunki, w któ-rych przyjemnie się praco-wało i oglądało mecz.Nie był to koniec futbo-lowych atrakcji tego dnia, bo wieczorem Arka Gdynia grała z Górnikiem. Na ten mecz docieram spóźniony (na wyrównującą bramkę Lukasa Ambrosa w 33 mi-nucie na szczęście zdąży-łem) i z przygodami. Z ra-cji przebudowy torów na część trasy trzeba się było przesiadać do autobusów zastępczych, a że te jeździ-ły jak chciały… To jednak nie wszystko. Tego dnia na Pomorzu trwała obła-wa na zbiega z więzienia, przez co służby legitymo-wały każdą (poza paniami 70+, które ewidentnie nie pasowały do rysopisu) osobę przemieszczającą się komunikacją publiczną, co powodowało dodatko-we opóźnienia. Na stadion Arki docieram w 31 minu-cie spotkania, na szczęście zdążyłem na pierwsze za-planowane radiowe łącze-nie. W końcówce Szcze-śniak dokłada drugiego gola (2:1) i Górnik melduje się w kolejnej rundzie.
1/8 – Gdańsk, 
Wrocław, Chojnice 
i BydgoszczRozgrywana już w moc-no chłodnej scenerii, na 

początku grudnia 1/8 pozwoliła zobaczyć czte-ry spotkania na żywo, co osobiście uznaję za niezły wynik. Maszyna losująca nie oszczędzała paliwa w baku autokaru klubo-wego Zabrzan i o awans tym razem przyszło wal-czyć im w minimalnie tylko bliższym od Gdyni Gdańsku. Zresztą kilka dni później Górnik z tym sa-mym rywalem na tym sa-mym stadionie mierzył się w lidze. Już na tym etapie można było dostrzec, że Puchar Polski dla Michala Gasparika jest w tym se-zonie priorytetem. To na ten mecz Górnicy spięli się najmocniej a osiągnię-cie celu okupili ligową porażką kilka dni później. Wyprawa tym razem bez większych przygód, tym bardziej, że następnego dnia (3.12) czekała mnie równie daleka wyprawa do Wrocławia na Raków. Samochód zostawiam w województwie pomor-skim, a korzystając z pro-mocyjnej oferty PKP do Wrocławia dla odmiany udaję się pociągiem. Duży bufor czasowy pozwala pochodzić trochę po mie-ście, zjeść dobry obiad (połączony z oglądaniem na telefonie starcia Avii z Polonią Bytom – to tam Łukasz Tomczyk odpadł z Pucharu Polski nie wie-dząc jeszcze, że dane mu będzie w tej samej edycji powalczyć o niego jako trener na Narodowym – piłkarskie życie pisze 

czasami niesamowite sce-nariusze!), a na Tarczyń-ski Arenie i tak zjawiam się jeszcze przed służba-mi ochrony. Po bramkach Brunesa i Makucha Raków przechodzi dalej (2:1), a po meczu ucinam sobie sympatyczną rozmowę ze strzelcem gola dla Śląska – Damianem Warchołem, którego miałem okazję poznać jeszcze w II-ligo-wych czasach Rakowa. Późny powrót na Pomo-rze, by w czwartek po drodze do domu obejrzeć jeszcze niesamowite emo-cje i awans Chojniczanki z Koroną oraz odpadnię-cie we wstydliwym stylu Wisły z Zawiszą w Byd-goszczy. Mecze meczami, ale to kolejne fajne okazje do spotkania z dobrze znanymi twarzami zajmu-jącymi się marketingiem i mediami w obu klubach.
Ćwierćfinały – 
Poznań i ŚwidnikOd ćwierćfinałów sku-piłem się już tylko na me-czach dwóch późniejszych finalistów. Górnika znów czekał daleki wyjazd, a za-razem pierwszy, w którym Zabrzanie wyraźnie nie byli faworytem. Kolejny raz potwierdziło się jed-nak, że porażka z danym rywalem w lidze często koresponduje z później-szym triumfem w krajo-wym pucharze. Spotkanie z Lechem przy Bułgarskiej w Poznaniu Zabrzanie rozgrywali wyjątkowo mądrze taktycznie skupia-

jąc się na realizacji celu. O wszystkim zadecydowa-ła bramka Lukasa Sadilka pod koniec pierwszej po-łowy (1:0). Gola na żywo w Radiu Katowice nie uda-ło mi się skomentować, ale obronę rzutu karnego Marcela Łubika po zmia-nie stron już tak. Po spo-tkaniu w obozie Górnika dało się wyczuć, że tworzy się coś dużego, a sięgnię-cie po Puchar Polski staje się w Zabrzu celem tyleż pożądanym, co realnym.Z logistycznego punktu widzenia był to wyjątko-wo męczący wyjazd, po-nieważ nazajutrz czekała mnie wyprawa do dzie-wiczego, niepoznanego jeszcze nigdy Świdnika. Niespodziewanie Raków miał wielkie problemy z wyeliminowaniem III-li-gowca (2:1) i potrzebował do tego dogrywki, tracąc gola w doliczonym czasie gry. Miejscowa Avia, któ-ra celuje w tym sezonie w awans do drugiej ligi, niestety nie była przygoto-wana na mecz takiej rangi. Cudów nie wymagaliśmy, ale przedmeczowe skła-dy czy działający internet na stadionie wydawały się takim minimum przy-zwoitości. Jak się okazało, niestety zbyt wygórowa-nym… Sportowo gospo-darze zasłużyli na wielkie słowa uznania, nie prze-straszyli się wicemistrza Polski i do końca wierzyli, że awans jest możliwy. Po bólach, ale w półfinale za-meldował się Raków.

Półfinały – Bydgoszcz 
i CzęstochowaTo były dwa wyjątkowo różne starcia półfinałowe pod względem sporto-wym. Wyjątkowy zaka-lec i awans przepchnięty najmniejszym nakładem sił przez Górnika w Byd-goszczy (1:0) i dramatycz-ny spektakl stworzony przez Raków oraz GieKSę dzień później (4:4, karne 4:2). Do miasta nad Brdą wybraliśmy się tym razem wyjątkowo silnym „Spor-towym” składem, z Paw-łem Czado oraz Michałem Zichlarzem. Docieraliśmy osobno, za to wyjątkowo wesoły był wspólny po-wrót dzięki uprzejmości ks. Bogdana Redera, ka-pelana i wielkiego fana Górnika. Było trochę cia-sno, ale żeby tylko na takie niewygody cierpieć pod-czas wielu wyjazdowych eskapad... Dzięki spore-mu zapasowi czasowemu i koledze Pawła z daw-nych lat pozwiedzaliśmy trochę Bydgoszcz, która zdecydowanie zyskuje przy bliższym poznaniu. Choć to miasto, podobnie jak Częstochowa od lat zakochane w żużlu, to 8 kwietnia żyło piłką nożną. Ponad 20 tysięcy fanów na trybunach sprawiło, że zostało kompletnie sparaliżowane, a dotarcie na stadion własnymi no-gami okazało się o wiele szybsze niż komunikacją miejską. Stadion Zawiszy w mojej subiektywnej ocenie jest niestety naj-bardziej antypiłkarskim obiektem na świecie: wi-doczność fatalna, trybuny płaskie i rekordowo dale-ko od murawy, przemiesz-czanie po obiekcie fatalnie zorganizowane, choć mia-ło to i dobrą stronę – po ostatnim gwizdku udało nam się wejść na murawę. Paweł z Michałem następ-nego dnia byli trochę za-wiedzeni, że w finale nie dojdzie do wielkich der-bów Śląska, ale dla mnie Górnik – Raków to finał marzeń nie tylko ze wzglę-du na sentyment do obu klubów. To też sportowa satysfakcja, bo taki skład na 2 maja wytypowałem już na etapie 1/16 finału - mam nawet kilku świad-ków! W sobotę czas na ostatnią pucharowa rajzę w tym sezonie…

Mariusz Rajek

Pełnego kompletu jednak nie będzie. Nie byłem w Urszulinie 24 września ubiegłego roku, 
gdy Górnik po golach Maksyma Chłania, Luki Zahovicia oraz Kamila Lukoszka 3:0 pokonał 
pierwszą przeszkodę, czyli rezerwy Legii w drodze na Narodowy. 

Pucharowe rajzy Rajka

Mocny skład „Sportu” w Bydgoszczy, od lewej: Paweł Czado, Michał Zichlarz i Mariusz Rajek

eprasa.pl 1a8ba7dbbb
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J
eszcze nigdy w historii nie było między Legią a Widzewem po-jedynku o taką stawkę. Te dwie uznane krajowe marki zwykle bi-ły się o najwyższe ligowe zaszczyty, a ich mecze elektryzowały piłkarskich sympatyków nad Wisłą. W tym se-zonie miało być podobnie. Wojskowi w jednym rzędzie z Czerwoną Armią wymieniani byli w gronie faworytów do miejsc na podium, tymczasem ich starcie w dniu robotniczego świę-ta może zadecydować o sensacyjnej degradacji jednego z piątkowych ad-wersarzy. To wywołuje wyjątkowe zainteresowanie szczytem na dole na Łazienkowskiej, a wiele w tym spo-tkaniu będzie zależało od postawy liderów obu teamów, którzy w prze-ciwieństwie do ich kolegów nie za-wodzą, aczkolwiek kibice, zwłaszcza łódzcy, mają odmienne zdanie.
Ile waży koszulka LegiiLegia nie jest dla wszystkich. Jej ko-szulka waży najwięcej w Polsce i naj-ciężej ją nosić. Z tym musisz sobie po-radzić, jeśli grasz w Legii. Musisz być przygotowanym mentalnie, aby dać radę. Szczególnie w słabszych mo-mentach, które teraz przeżywamy - mówi Joergen Elitim, jeden z frontme-nów Legii i kontynuuje ten szalenie istotny wątek związany z Łazienkow-ską. - Tu nie chodzi tylko o umiejętno-

ści, ale w głowie musisz być przygo-towany, aby podjąć wyzwanie grania w tym klubie. Musisz być gotowy na ciągłe wymagania, bo klub obliguje cię do tego, bo czujesz ciągłe wymaga-nia szatni, a kibice zawsze chcą wię-cej. Dochodzisz do takiego uczucia, że tutaj nigdy nie jest wystarczająco - dokłada środkowy pomocnik legio-nistów, mogącym grać na „8” i na „6”, któremu mało kolumbijskie imię wy-brał tata zafascynowany grą... Juerge-na Klinsmanna. - Gram jako środkowy pomocnik. Szkoleniowiec wymaga ode mnie wbiegania w pole karne, gry między liniami, powiększenia liczb asyst czy goli, a także obecności w ostatniej tercji boiska, choć najbar-dziej lubię być za plecami napastnika - zdradza lewonożny pomocnik dys-ponującym także dobrym podaniem, techniką, zmysłem do rozegrania, któ-ry często bierze się za wykonywanie stałych fragmentów gry
Kornvig wypier...Równie wszechstronnym środkowym pomocnikiem jest kupiony za 3 milio-ny euro Emil Kornvig. Skandynawscy dziennikarze zwracali uwagę, że ro-sły Duńczyk ma końskie zdrowie do biegania, a stylem gry przypomina Stevena Gerrarda. W Widzewie zajął miejsce obok swojego rodaka, Lukasa Leragera (teraz kontuzjowany), miał 

za zadanie stabilizować grę w środku pola, wspierać zarówno obronę, jak i atak. Jego wszechstronność miała dać trenerowi Widzewa więcej opcji taktycznych. I Kornvig nie zawodził, był pewniakiem, ale podczas meczu Widzewa z Motorem Lublin, gdzie nie było dopingu, za to fani, zgromadzeni na trybunie za bramką „pokazali” żół-tą kartkę prezesowi Widzewa Micha-łowi Rydzowi, wywiesili transparenty przeciwko Łódzkim działaczom Pio-trowi Burlikowskiemu, Dariuszowi Adamczukowi, a na jednym z nich po-jawiło się hasło: „Emil Kornvig, prze-grywanie meczów nie jest śmieszne. Okaż trochę szacunku, albo wypier...".
Kara za uśmiechPodobno po przegranym meczu z Ra-domiakiem w widzewskiej szatni poja-wił się przedstawiciel kiboli odpowie-dzialny za prowadzenie dopingu, który mocno gestykulując chciał przeprowa-dzić z piłkarzami „rozmowę wycho-wawczą". To miało rozbawić Duńczy-ka, a tej zniewagi kibole Widzewa nie mogli puścić płazem, dlatego wywiesili na niego transparent. I w tych okolicz-nościach przyrody wobec kontuzji Leragera i kartkowej absencji Juljana Shehu Kornvig ma z zaangażowaniem poprowadzić Widzew do zwycięstwa w Warszawie i utrzymania w lidze...

 Zbigniew Cieńciała

NA KOLEJKĘ ZAPRASZA JÓZEF DRABICKI

JUERGEN ELITIMJUERGEN ELITIM

Data ur. 13 lipca 1999
Kraj: Kolumbia/także Hiszpania

Miejsce urodzenia: Cartagena de 
Indias (Kolumbia)

Wzrost/waga: 173/72
Poprzednie kluby: Club JC Cyclo-

nes, Itagui Leones, Granada, Marbel-
la FC, SD Ponferradina, Deportivo La 
Coruna, Real Racing Club de Santan-
der, Legia Warszawa.
Mecze/bramki w ekstraklasie: 69/2
Wartość rynkowa: 3,5 miliona euro
Kontrakt do 30 czerwca 2026

Od kilku kolejek 
Lech jest liderem 

w ekstraklasie. Pana 
zdaniem w Poznaniu 

już tego nie wypusz-
czą?– Myślę, że tak. Zawsze uważałem Lecha za so-lidny klub i drużynę. Na-wet jak był w kryzysie, to szybko z niego wyszedł. Tam jest bardzo duży po-tencjał, dobre szkolenie. Jednym słowem, jak na pol-skie warunki, jest to klub profesjonalny.

Ostatni mecz z Legią 
pokazał, że mistrzowie 
Polski grają obecnie naj-
lepszy futbol w Polsce?– Można tak powiedzieć. Lech, szczególnie w me-czach z Legią, nie schodzi poniżej pewnego poziomu, a motywacja jest tam duża. Taki hit pobudza zawodni-ków i zmusza do większe-go wysiłku czy staranności w grze. To potem przekłada się na płynność gry, jej dy-namikę i na po prostu dobrą piłkę.
Stwierdził pan, że Lech 
nie wypuści tego prowa-
dzenia, ale w tym sezonie 
można być czegokolwiek 
pewnym? Ma pan swoją 

diagnozę, dlaczego te 
rozgrywki są tak wyrów-
nane?– Powtórzę się, ale moim zdaniem Lech tego nie wy-puści i to mimo presji ze strony Jagiellonii czy Gór-nika. Uważam jednak, że je-śli to miałoby się rozstrzy-gnąć, to jednak między mistrzami Polski a drużyną z Białegostoku. Górnik bę-dzie na „pudle”. To jest sza-lony sezon, bo jeszcze wiele zespołów walczy o utrzy-manie! Taka sytuacja do-daje kolorytu lidze i dzięki 

temu zainteresowanie jest większe.
Walka o utrzymanie 
będzie bardzo ciekawa. 
W poniedziałek Piast wy-
grał arcyważne spotkanie 
z Arką i uciekł ze strefy 
spadkowej.– Chwilowo, bo wciąż wszystko jest możliwe. To było bardzo ważne i cenne zwycięstwo Piasta. Świetnie, że strzelili cztery bramki, wygrali zasłuże-nie. Myślę, że jeśli w piątek poradzą sobie w Kielcach 

i przywiozą stamtąd punkt, a najlepiej trzy, to będzie dobrze. Muszą jednak być czujni, bo zwycięstwo z Arką niczego nie przesą-dza i nie gwarantuje. Oni to na pewno w Gliwicach wie-dzą, co motywuje ich przed następnymi meczami.
Sądzi pan jednak, że da-
dzą radę się utrzymać?– Chciałbym bardzo, żeby Piast się utrzymał i myślę, że dadzą sobie radę, bo kil-ka zespołów jest słabszych od niego.

W piątek dojdzie także 
do ekstraklasowego 
klasyku, Legia podejmie 
Widzew. Nikt przed sezo-
nem nie spodziewał się 
jednak, że będzie to hit 
o utrzymanie.– Taki zestaw drużyn w me-czu ligowym generuje duże emocje. Pamiętam czasy, gdy rozpoczynałem swoją działalność w Gliwicach, ale przed objęciem funkcji pre-zesa, jeździłem na spotkania Widzewa w pucharach i czuć było taką europejskość. Tam sponsoring zawsze był na lepszym poziomie niż w in-nych klubach. Uważam jed-nak, że zarówno Legia, jak i Widzew utrzymają się w li-dze. Ten mecz będzie o tyle istotny, że ktoś szybciej do-pisze sobie punkty. Później jednak dalej trzeba będzie o nie walczyć.
A Pogoń Szczecin? Ona 
też jest zamieszana 
w walkę o utrzymanie.– Ma duży potencjał, ale skutecznie go roztrwania. Sądzę, że jest jednym z po-ważniejszych kandydatów do spadku, bo tam jest kry-zys organizacyjny i sporto-wy. Pogoń będzie miała spo-re problemy i myślę, że na 90% może się nie utrzymać.

Nie możemy także po-
minąć najważniejszego 
meczu w sobotę, czyli fi-
nału Pucharu Polski. Pana 
zdaniem wygra…– Górnik powinien to wy-grać i dopisać sobie kolejny puchar do dorobku.
Co za nim przemawia?– Jest to bardzo dobrze pro-wadzony i zarządzany ze-spół. Jak się patrzy na grę Górnika, to widać pewien poziom, z którego drużyna nie schodzi. I właśnie ta so-lidność skłania mnie do te-go, że to Zabrzanie zdobędą Puchar Polski.
Trener Michal Gasparik to 
specjalista od krajowych 
pucharów, bo na Słowacji 
wygrał te rozgrywki trzy-
krotnie ze Spartakiem 
Trnawa.– Takie doświadczenia do-dają animuszu i motywa-cji, żeby to kontynuować. Gasparik na pewno do-strzega szansę, by jeszcze bardziej zaznaczyć swoją pozycję. Historia ma jednak mniejsze znacznie, bo każdy zespół chce wygrać. Trzeba ją szanować, ale to nie ona wygrywa mecze.

Rozmawiał 
Miłosz Cebo

POJEDYNEK KOLEJKIPOJEDYNEK KOLEJKI

POD PRESJĄ KIBOLI

Pogoń się nie utrzyma
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EMIL KORNVIGEMIL KORNVIG

Data ur. 28 kwietnia 2000
Kraj: Dania

Miejsce urodzenia: Soborg
Wzrost/waga: 185/78
Poprzednie kluby: FC Kopenhaga, 
Lyngby BK, Soderjyske, Spezia, Co-
senza, AS Cittadella 1973, SK Brann, 
Widzew Łódź.
Mecze/bramki w ekstraklasie: 12/2
Wartość rynkowa: 3,5 miliona euro
Kontrakt do 30 czerwca 2029

Rozmowa z byłym prezesem i wieloletnim dyrektorem Piasta Gliwice

W Szczecinie, podobnie jak w kilku innych miastach, będzie walka o ekstraklasę.
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PKO BP Ekstraklasa 5
30 kwietnia-1 maja 2026 n Nr 100     

  RAZEM U SIEBIE NA WYJEŹDZIE 

1. Lech (m) 30 52 55:41 14 10 6 15 26 36:26 7 5 3 15 26 19:15 7 5 3

2. Górnik 30 49 43:34 14 7 9 15 31 28:13 10 1 4 15 18 15:21 4 6 5

3. Jagiellonia 30 46 48:37 12 10 8 15 24 30:22 7 3 5 15 22 18:15 5 7 3

4. Raków 30 46 43:37 13 7 10 14 22 18:13 6 4 4 16 24 25:24 7 3 6

5. Wisła (b) 30 45 32:28 12 9 9 15 27 16:11 8 3 4 15 18 16:17 4 6 5

6. GKS 30 44 43:41 13 5 12 15 29 24:17 9 2 4 15 15 19:24 4 3 8

7. Zagłębie 30 44 43:36 12 8 10 15 26 26:14 7 5 3 15 18 17:22 5 3 7

8. Radomiak 30 40 46:43 10 10 10 15 28 29:14 8 4 3 15 12 17:29 2 6 7

9. Motor 30 39 39:45 9 12 9 15 23 20:16 5 8 2 15 16 19:29 4 4 7

10. Piast 30 39 39:40 11 6 13 15 21 19:17 6 3 6 15 18 20:23 5 3 7

11. Lechia 30 38 57:54 12 7 11 16 28 35:23 8 4 4 14 15 22:31 4 3 7

12. Korona 30 38 37:36 10 8 12 15 22 21:16 6 4 5 15 16 16:20 4 4 7

13. Cracovia 30 38 35:38 9 11 10 15 22 20:16 5 7 3 15 16 15:22 4 4 7

14. Pogoń 30 38 40:45 11 5 14 15 26 27:21 8 2 5 15 12 13:24 3 3 9

15.Legia (pp, sp) 30 37 34:36 8 13 9 15 24 18:12 6 6 3 15 13 16:24 2 7 6

16. Widzew 30 36 36:37 10 6 14 15 25 19:14 7 4 4 15 11 17:23 3 2 10

17. Arka (b) 30 34 31:54 9 7 14 15 29 22:18 8 5 2 15 5 9:36 1 2 12

18. Bruk-Bet (b) 30 28 36:55 7 7 16 15 13 18:28 3 4 8 15 15 18:27 4 3 8

TABELA

1-2 - elim. LM, 3-4 - elim. LK, PP - elim. LE, 16-18 - spadek.  Lechia rozpoczęła sezon z pięcioma punktami minusowymi za zaległości finansowe
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Arka n 16.05. 2:1 2.05. 0:3 2:1 0:0 3:1 2:2 2:2 1:0 2:1 2:1 1:1 1:4 0:0 1:0 3:1

Bruk-Bet 2:0 n 0:1 1:1 2:1 0:3 1:3 0:2 23.05. 9.05. 1:2 3:2 1:1 1:1 2:3 2:4 1:3 1:1

Cracovia 2:2 2:0 n 1:1 0:0 1:0 23.05. 2:2 2:2 2:1 1:2 2:3 1:1 9.05. 2:0 1:0 1:2 0:0

Górnik 5:1 0:1 3:0 n 2:1 3:0 1:0 0:1 2:1 3:1 0:1 2:1 0:1 23.05. 3:1 3:2 1:1 9.05. 

Jagiellonia 4:0 0:4 5:2 1:2 n 2:1 3:1 0:0 2:0 2:2 4:1 1:2 9.05. 1:1 1:2 3:2 1:2 23.05. 

Katowice 4:1 2.05. 0:3 3:1 16.05. n 1:0 0:1 2:0 1:1 3:2 1:3 2:0 3:2 0:1 1:0 1:0 2:2

Korona 3:0 2:1 0:1 1:1 1:1 1:1 n 1:2 3:0 0:2 2:0 2.05. 1:0 3:0 1:4 16.05. 1:1 1:2

Lech 9.05. 4:1 1:4 2:1 2:2 3:3 1:1 n 1:3 4:0 2:2 3:0 2:2 4:1 4:3 2:1 23.05. 1:2

Lechia 1:0 5:1 1:1 5:2 3:0 2:0 4:2 3:4 n 16.05. 3:3 1:1 2:1 1:2 1:2 2:1 1:1 0:2 

Legia 0:0 1:2 1:0 1:1 0:0 3:1 1:2 0:0 2:2 n 23.05. 0:1 1:0 4:1 1:1 2.05. 2:1 1:0

Motor 1:0 1:1 16.05. 0:0 1:1 2:5 2:0 2.05. 2:3 1:1 n 0:0 2:1 2:2 1:1 3:0 1:1 1:0 

Piast 4:1 4:2 0:0 0:1 1:1 9.05. 0:0 1:0 1:2 2:0 1:2 n 0:2 3:1 16.05. 0:2 1:0 1:3

Pogoń 1:0 1:1 2:1 0:3 1:2 23.05. 2:1 1:2 3:4 0:2 4:1 2:1 n 2:2 2:0 1:0 2.05. 5:1 

Radomiak 3:1 1:1 3:0 4:0 1:2 0:1 0:2 16.05. 2.05. 1:1 1:1 1:0 5:1 n 3:1 2:1 1:1 3:1

Raków 23.05. 1:0 4:1 0:1 2.05. 1:0 9.05. 2:2 2:1 1:1 2:0 1:3 2:0 0:0 n 1:1 1:2 0:1

Widzew 2:0 1:0 0:0 0:0 1:3 3:0 1:3 2:1 9.05. 1:1 2:0 23.05. 1:2 3:2 0:1 n 1:1 1:0  

Wisła 0:3 3:1 0:0 6.05. 0:1 1:1 2:0 0:0 1:0 1:0 9.05. 2:0 2:0 0:1 2:1 0:2 n 2:1 

Zagłębie 4:0 1:2 2.05. 2:0 0:0 0:2 1:1 0:1 6:2 3:1 2:2 2:2 16.05. 1:0 0:0 2:1 2:0 n

 TRENER PIŁKARZ „SPORT”

 Mariusz  Radosław  Marek 
 Pawlak Gilewicz Hajkowski

Każda „grupa zawodowa” jest rozliczana po zakończeniu kolej-
ki. Za wskazanie dokładnego wyniku na jej konto trafiają 3 punk-
ty. Za wskazanie poprawnego rozstrzygnięcia meczu 1 punkt. Dla 
uatrakcyjnienia rywalizacji, jeden mecz w kolejce punktowany 
jest podwójnie (6 punktów za dokładny wynik, 2 punkty za wska-
zanie rozstrzygnięcia). Takie spotkanie oznaczone jest      .

{[KLASYFIKACJA]}

 Trenerzy  Piłkarze „Sport”
 173 pkt 172 pkt 173 pkt

Korona – Piast 1:0 2:1 2:2

n Piątek, godz. 17.30. Canal+, C+ Sport 3

Legia – Widzew 1:1 0:0 2:1

n Piątek, godz. 20.30. Canal+, C+ Sport, C+ Sport 3, C+ 4K Ultra HD

Górnik – Raków* 2:1 0:0 2:2

n Puchar Polski (tylko 90 minut). Godz. 16.00. TVP 1, TVP Sport, TVP Polonia

Motor – Lech 0:2 0:2 0:2

n Sobota, godz. 20.15. Canal+, C+ Sport 3, C+ 4K Ultra HD

GKS – Bruk-Bet 1:0 2:0 3:1

n Niedziela, godz. 12.15. Canal+, C+ Sport 3, C+ 360

Zagłębie – Cracovia 2:1 1:0 1:1
n Niedziela, godz. 14.45. Canal+, C+ Sport 3

Pogoń – Wisła 1:2 1:1 3:1
n Niedziela, godz. 17.30. Canal+, C+ Sport 3, C+ Premium

Radomiak – Lechia 0:1 2:1 1:2

n Poniedziałek, godz. 19.00. Canal+, C+ Sport 3 i 5

TYPUJĄ

H

Złote buty

54/0  GKS
56/0  Wisła
69/0  Jagiellonia
43/1  Górnik
57/1  Legia
65/1  Lechia
61/2  Bruk-Bet
63/2  Zagłębie
64/2  Arka
69/2  Pogoń
74/2  Radomiak
74/2  Widzew
54/3  Lech
55/3  Raków
70/3  Motor
54/4  Korona
69/4  Cracovia
65/5  Piast

Kryształowy gwizdek

Żółte 1116/Czerwone 37

8 Łukasz Karski (Słupsk)

7,14 Szymon Marciniak (Płock)

7 Daniel Stefański (Bydgoszcz)

6,75 Koki Nagamine (Japonia)

6,67 Tomasz Marciniak (Płock)

6,4 Marcin Kochanek (Opole)

6,35 Jarosław Przybył (Kluczbork)

6,33  Marcin Szczerbowicz (Olsztyn)

6,32 Piotr Lasyk (Bytom)

6,28 Wojciech Myć (Włodawa)

6,25 Mateusz Piszczelok (Katowice)

6,23 Patryk Gryckiewicz (Toruń)

6,05 Damian Kos (Wejherowo)

6  Damian Sylwestrzak (Wrocław)

6 Paweł Malec (Łódź)

6 Mohammed Al Emara (Finlandia)

5,94  Łukasz Kuźma (Białystok)

5,8 Piotr Rzucidło (Warszawa)

5,75 Bartosz Frankowski (Toruń)

5,67 Sebastian Krasny (Kraków)

5,63 Karol Arys (Szczecin)

5,56 Tomasz Kwiatkowski (Warszawa)

5,43 Paweł Raczkowski (Warszawa)

183  Nowak (GKS)

175  Kamiński (Wisła)

169  Grzesik (Radomiak)

 Imaz (Jagiellonia)

168  Dziekoński (Korona)

 Hellebrand (Górnik)

167  Wolski (Motor)

166  Leszczyński (Wisła)

164  Janża (Górnik)

162  Majchrowicz (Radomiak)

161  Haglind-Sangre (Wisła)

 Kerk (Arka)

Piątek GKS Katowice – Motor Lublin 18.00
 Legia Warszawa – Zagłębie Lubin 20.30
Sobota Radomiak – Widzew Łódź 14.45
 Górnik Zabrze – Korona Kielce 17.30
 Pogoń Szczecin – Lech Poznań 20.15
Niedziela Bruk-Bet Termalica Nieciecza – Wisła Płock 12.15
 Raków Częstochowa – Cracovia 14.45
 Arka Gdynia – Jagiellonia Białystok 17.30
Poniedziałek Lechia Gdańsk – Piast Gliwice 19.00

Piątek Zagłębie Lubin – Bruk-Bet Termalica Nieciecza 18.00
 Jagiellonia Białystok – Górnik Zabrze 20.30
Sobota Korona Kielce – GKS Katowice 14.45
 Lechia Gdańsk – Raków Częstochowa 17.30
 Cracovia – Pogoń Szczecin 20.15
Niedziela Wisła Płock – Radomiak Radom 12.15
 Widzew Łódź – Motor Lublin 14.45
 Lech Poznań – Legia Warszawa 17.30
Poniedziałek Piast Gliwice – Arka Gdynia 19.00

PROGRAM 29. KOLEJKI (17-20.04.)PROGRAM 29. KOLEJKI (17-20.04.)

(PROGRAM 30. (PROGRAM 30. KOLEJKIKOLEJKI  24-27.04.)24-27.04.)

Piątek Korona Kielce – Piast Gliwice 17.30
 Legia Warszawa – Widzew Łódź 20.30
Sobota Motor Lublin – Lech Poznań 20.15
Niedziela GKS Katowice – Bruk-Bet Nieciecza 12.15
 Zagłębie Lubin – Cracovia 14.45
 Pogoń Szczecin – Wisła Płock 17.30
Poniedziałek Radomiak Radom – Lechia Gdańsk 19.00
 Mecze przełożone
środa 13 maja, Arka Gdynia – Górnik Zabrze godz. 18.00
 Raków Częstochowa – Jagiellonia Białystok  godz. 20.30

Piątek Raków Częstochowa – Korona Kielce 18.00
 Lech Poznań – Arka Gdynia 20.30
Sobota Widzew Łódź – Arka Gdynia 14.45
 Jagiellonia Białystok – Pogoń Szczecin 17.30
 Górnik Zabrze – Zagłębie Lubin 20.15
Niedziela Piast Gliwice – GKS Katowice 12.15
 Wisła Płock – Motor Lublin 14.45
 Bruk-Bet Nieciecza – Legia Warszawa 17.30
Poniedziałek Cracovia – Radomiak Radom 19.00

PROGRAM 31. KOLEJKI (1-4.05)PROGRAM 31. KOLEJKI (1-4.05)

PROGRAM 32. KOLEJKI (08-11.05)PROGRAM 32. KOLEJKI (08-11.05)

1. Nic... trzy razy się nie zdarza?

n Ano zobaczymy. Niemal równo 30 lat 
temu, 22 maja 1996, Legia też w 31. kolej-
ce też podejmowała Widzew. Oba zespoły 
też – jak dziś – sąsiadowały w tabeli, tyle 
że na zupełnie odmiennym jej krańcu niż 
teraz; walczyły o mistrzostwo Polski. Wy-
żej w tabeli byli legioniści, ale w bezpo-
średnim starciu – mimo prowadzenia 1:0 
– ulegli Widzewiakom 1:2 i ostatecznie zło-
to zgarnęli ci drudzy. Niemal rok później 
obie ekipy przeżyły deja vu, tym razem 
w kolejce 33. Łazienkowska znów była are-
ną gry o złoto, z szokującym dla gospoda-
rzy finiszem: jeszcze w 87. minucie było 
2:0, w momencie końcowego gwizdka zaś 
– 2:3.
Teraz stawka piątkowego meczu jest znów 
wielka: nie mistrzostwo jednak, a przedłu-
żenie ligowego bytu. Swoją drogą byłoby 
ironią losu, gdyby rękę do ewentualnej de-
gradacji Legii przyłożył trener, który miał 
wkład w dwa ostatnie tytuły mistrzowskie 
tego klubu...

2. Między nami, snajperami
n Gdyby spojrzeć wyłącznie na tabelę te-
gorocznych meczów w ekstraklasie, Lu-
blinianie jawią się jedynym rywalem, któ-
ry może sprawić kłopoty Lechowi w drodze 

Kolejorza do stacji „mistrzostwo”. Trzej ko-
lejni przeciwnicy Poznaniaków (Radomiak, 
Arka i Wisła) plasują się w dolnych rejonach 
wiosennej klasyfikacji. Jeśli więc w sobot-
ni wieczór Niels Frederiksen i jego ferajna 
zgaszą Motor w jego „garażu”, będą mogli 
coraz wygodniej mościć się na mistrzow-
skim tronie. Mecz ma też dodatkowy sma-
czek, w postaci rywalizacji Karola Czuba-
ka (16 goli) z Mikaelem Ishakiem (15 bramek) 
o koronę snajperską.

3. Okiełznać złego doradcę
n Siedem kolejnych gier bez porażki zali-
czył GKS przy Nowej Bukowej. W ramach tej 
serii legły tu ekipy kandydujące do podium 
– jak Górnik czy Wisła, a także tradycyjne 
wielkie firmy ligowe – jak Pogoń i Widzew. 
Ostatnimi, którzy z Areny Katowice wywieź-
li komplet punktów, byli Gliwiczanie – ale 
za to w momencie, w którym punktów po-
trzebowali jak tlenu, plasując się „pod kre-
ską”. Teraz w identycznym położeniu przy-
jeżdża do stolicy województwa śląskiego 
Termalica. Faworyt niedzielnego starcia 
jest oczywisty, ale... To raczej GKS – wciąż 
mający szansę na pierwsze od ponad dwóch 
dekad puchary – będzie czuć większą pre-
sję. A to nigdy nie jest dobry doradca...

(DaL)

POD NAPIĘCIEM 

Listopadowa porażka w Gdyni to jeden z bardziej wstydliwych epizodów Lecha 
w tym sezonie... Na zdjęciu – Robert Gumny w starciu z Dawidem Kocyłą.
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PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

PIĄTEK, 1 MAJA, GODZ. 17.30

KORONA KIELCE   PIAST GLIWICE

GKS 1:1, Górnik 0:1, Jagiellonia 
1:1, Lechia 2:4, Arka 3:0 

Arka 4:1, Lechia 1:1, Pogoń 0:2, 
Bruk-Bet 2:3, Radomiak 1:3

Nasz typ – 2.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

MECZ PRZEŁOŻONY NA 13 MAJA

RAKÓW CZĘSTOCHOWA   JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

MECZ PRZEŁOŻONY NA 13 MAJA

ARKA GDYNIA   GÓRNIK ZABRZE

PONIEDZIAŁEK, 4 MAJA, GODZ. 19.00

RADOMIAK   LECHIA GDAŃSK

Wisła 1:0, Widzew 2:1, Zagłę-
bie 0:1, Motor 1:1, Piast 1:3 

Raków 1:2, Piast 1:1, Wisła 0:1, 
Korona 4:2, Pogoń 2:1

Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

NIEDZIELA, 3 MAJA, GODZ. 17.30

POGOŃ SZCZECIN   WISŁA PŁOCK

Cracovia 1:1, Lech 1:2, Piast 
2:0, Legia 0:2, Lechia 1:2 

Radomiak 0:1, Bruk-Bet 3:1, 
Lechia 1:0, GKS 0:1, Jagiello-
nia 1:2

Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

NIEDZIELA, 3 MAJA, GODZ. 14.45

ZAGŁĘBIE LUBIN   CRACOVIA

Bruk-Bet 1:2, Legia 0:1, Rado-
miak 1:0, Arka 1:3, Motor 0:1 

Pogoń 1:1, Raków 1:4, Arka 2:2, 
Górnik 0:3, GKS 1:0

Nasz typ – X.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

NIEDZIELA, 3 MAJA, GODZ. 12.15

GKS KATOWICE   BRUK-BET NIECIECZA

Arka 1:1, Motor 3:2, Lech 3:3, 
Wisła 1:0, Cracovia 0:1 

Zagłębie 2:1, Wisła 1:3, Widzew 
0:1, Piast 3:2, Lech 1:4

Nasz typ – 1.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 2 MAJA, GODZ. 20.15

MOTOR LUBLIN   LECH POZNAŃ

Widzew 0:2, GKS 2:3, Raków 
1:1, Radomiak 1:1, Zagłębie 1:0 

Legia 4:0, Pogoń 2:1, GKS 3:3, 
Jagiellonia 0:0, Bruk-Bet 4:1

Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PIĄTEK, 1 MAJA, GODZ. 20.30

LEGIA WARSZAWA   WIDZEW ŁÓDŹ

Lech 0:4, Zagłębie 1:0, Górnik 
1:1, Pogoń 2:0, Raków 1:1

Motor 2:0, Radomiak 1:2, Bru-
k-Bet 1:0, Raków 1:1, Górnik 0:0

Nasz typ – 1.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

WIDZEW ŁÓDŹ

O 
co gra ta wasza drużyna? – spyta-ła raz moja mama mnie i tatę wycho-dzących na mecz. Zgodnie z prawdą odpo-wiedzieliśmy, że walczy o utrzymanie się w ekstra-klasie. – Aha, czyli o wejście do trumny… - obrazowo przedstawiła sobie stawkę tamtego meczu. Ta aneg-dota sprzed prawie 70 lat przypomina mi się za każ-dym razem, gdy przycho-dzi mi zapowiadać kolejny mecz drużyn z dołu tabeli.Tym razem sytuacja jest szczególna, bo dotyczy tak zasłużonych w polskiej pił-ce klubów jak Legia i Wi-dzew. Wprawdzie obecnie nie ma jużw polskiej ekstra-klasie klubów, które nigdy nie spadły, ale degradacja akurat tych drużyn (jednej, a może nawet obu) trud-na jest do wyobrażenia. Wszak Legia od powojenne-go wznowienia rozgrywek w 1948 roku gra w ekstra-klasie nieprzerwanie, Wi-dzew wprawdzie spadał z ekstraklasy już pięciokrot-nie (ostatnio w roku 2014), ale przecież przystępował do tego sezonu jako zespół uznawany za kandydata co najmniej do miejsca pucha-rowego.

Najgorsze 
wspomnieniaJednym z najczarniej-szych dni w historii Wi-dzewa jest 8 czerwca 2004 roku. Widzew jechał wów-czas do Warszawy na mecz z Legią jako zespół już zdegradowany i wiadomo było także, że licencji na następny sezon nie dosta-nie. Mimo to sporo grupa kibiców wybierało się na to pożegnanie z ekstraklasą do Warszawy i wynajęto nawet specjalny pociąg. W stolicy upokorzeni zostali nie tyl-ko piłkarze. Legia wygrała 6:0, jedną z bramek zdobył bramkarz Artur Boruc, któ-ry jako pierwszy dopchał się do piłki, gdy sędzia przy-znał Legii rzut karny. Trzy gole zapakował Widzewowi Marek Saganowski, grający wówczas w Legii, ale prze-cież od urodzenia z ŁKS-em w sercu. Można sobie wy-

obrazić, z jaką rozkoszą za-dawał Widzewowi kolejne ciosy (albo wbijał kolejne gwoździe do trumny, jak kto woli). Despekt przeżyli też ki-bice, pasażerowie wspo-mnianego wyżej pociągu, bo organizatorzy podjęli decyzję, że nie wpuszczą ich na stadion. Policja otoczyła szczelnie dworzec Warsza-wa-Powiśle, skąd na sta-dion najbliżej, a gdy pociąg ruszył w drogę powrotną, kilku śmiałkom udało się podobno wyskoczyć przez okno na Centralnym i na Za-chodnim. Tak kończyła się era wielkiej trójki Pawele-c-Grajewski-Koussan, któ-rej kulminacją był występ w Lidze Mistrzów. Ismat Koussan zmarł niedawno, Andrzej Pawelec nie po-kazuje się publicznie i nie wiemy, co sądzi o współcze-snym Widzewie, a Andrze-ja Grajewskiego bolą zęby, gdy ogląda mecze Widzewa w telewizji… 
Era Dobrzyckiego Jeżeli po nich ma nastą-pić w historii era Roberta 

Dobrzyckiego, to musimy jeszcze poczekać. Już nie chce się słuchać, że jest to „projekt długoterminowy” i na wyniki trzeba cierpli-wie poczekać. Widzew po objęciu zespołu przez Alek-sandara Vukovicia nie gra może ładniej i lepiej, ale jednak kilka punktów zdo-był i nie wszystko jest jesz-cze stracone. Na szczęście nikomu nie przyszło do gło-wy zmieniać po raz piąty w tym sezonie trenera, ale za to w gabinetach preze-sów wrze.Nic dziwnego, że klub nie może pomieścić się na sta-dionie i musi wynajmować pomieszczenia biurowe „na mieście”. Właśnie wyszyko-wano kolejny gabinet, który zajął Paweł Skarzyński, za-ufany człowiek Dobrzyckie-go z Panattoni. Objął on sta-nowisko prokurenta, który „pomoże w kwestiach or-ganizacyjnych, przy uspój-nianiu procesów i procedur w ramach grupy kapitało-wej oraz podnoszeniu kul-tury Widzewa jako profe-sjonalnej spółki” – jak czy-tamy w klubowym oświad-

czeniu. Zaiste, dziesiątki katedr marketingu i zarzą-dzania na polskich wyż-szych uczelniach wnoszą swój wkład we współcze-sną polszczyznę. A mówiąc po ludzku - prokurent mo-że reprezentować spółkę na zewnątrz i podejmować decyzje. Przychodzi spoza sportu, co – według niego - jest atutem, bo daje szersze spojrzenie. Wniosek z tej nominacji sam się nasuwa: prezes Michał Rydz i decy-dujący o sprawach kadro-wych duet Dariusz Adam-czuk – Piotr Burlikowski pozostaną w klubie do koń-ca sezonu, bo i tak trzeba by było im płacić, choć może akurat nie 300 tysięcy zło-tych miesięcznie jak trene-rowi Igorowi Joviceviciowi.  
Problem 
z Augustyniakiem Trenera Vukovicia aku-rat to nie musi obchodzić, bo ma swoje problemy. Oto w Widzewie zabrakło de-fensywnych pomocników, chociaż jeszcze niedawno było ich za dużo. Ósmą żół-tą kartkę zobaczył w nie-dzielę Juljan Shehu, a kilka minut później kontuzja wy-kluczyła z udziału w meczu w Warszawie Lucasa Lera-gera. Trener Legii Marek Papszun ma z kolei problem z Rafałem Augustyniakiem, usuniętym z boiska na po-czątku meczu z Lechem, ale w Warszawie liczą, że zo-stanie on przed piątkowym meczem ułaskawiony, bo Legia się odwołała i nawet sędziowski ekspert Canal+ Adam Lyczmański jest zda-nia, że usunięcie z boiska było zbyt surową karą dla Augustyniaka, który – pew-nie mało kto już pamięta – ma w karierze widzewski epizod dwanaście lat temu.Zanosi się na to, że co najmniej jeden z zespołów z tej pary spadnie z ekstra-klasy. Na 99 procent będzie to przegrany w piątkowym meczu. Może pokonanego ukoi nieco fakt, że spadały z ligi nawet tak wielkie ze-społy jak Manchester Uni-ted (w 1974 roku) i City (10 razy!), Liverpool (trzykrot-nie!), Bayern (1951), Paris SG (1972), Roma (1951)… Istnieje życie po degradacji.

Wojciech Filipiak

Stawka piątkowego starcia Legii z Widzewem prawdopodobnie 
jest jeszcze większa niż w czasach, gdy rozstrzygały pomiędzy 
sobą tytuły. Przegrany jedną nogę będzie w I lidze. 
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Klasyk o wejście 
do trumny 

Aleksandar Vuković - kiedyś piłkarz i trener Legii, dziś 
szkoleniowiec Widzewa. Oj, będzie przezywał ten mecz!. 
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Betclic 1. Liga 7
30 kwietnia-1 maja 2026 n Nr 100     

Piątek Puszcza Niepołomice - Znicz Pruszków 18.00
 Górnik Łęczna – Śląsk Wrocław 20.30
Sobota ŁKS Łódź - Pogoń Siedlce 19.30
 Pogoń Grodzisk Maz.– Wieczysta Kraków 19.30
 Miedź Legnica - Stal Mielec 19.30
Niedziela Ruch Chorzów – Odra Opole 14.30
 Chrobry Głogów – GKS Tychy 17.00
 Stal Rzeszów – Wisła Kraków 20.15
Poniedziałek  Polonia Bytom – Polonia Warszawa  18.00

Piątek: Wisła K - Chrobry (21.00); sobota: Wieczy-
sta - Miedź (19.30), Stal M. - Puszcza (19.30), Znicz 
– Polonia B. (19.30); niedziela: Polonia W. - Górnik Ł. 
(12.00), GKS Tychy - Ruch (14.30), Pogoń S. - Stal 
Rz. (17.00);  poniedziałek: Odra – Pogoń GM (18.30), 
Śląsk – ŁKS (18.30).

PROGRAM 31. KOLEJKI (1-4.05.)

PROGRAM 32. KOLEJKI (8-11.05.)

TABELA 
PO 30. KOLEJCE

1-2 awans, 3-6 baraż, 16-18 spadek.

1. Wisła 30 59 65:31 16 11 3
2. Śląsk (s) 30 54 60:44 15 9 6
3. Wieczysta (b) 30 50 60:43 14 8 8
4. Chrobry 30 48 41:29 14 6 10
5. Polonia W. 30 47 46:43 13 8 9
6. Ruch 30 44 44:42 11 11 8
7. ŁKS 29 44 44:42 12 8 9
8. Pogoń G. M. (b) 29 43 47:44 11 10 8
9. Miedź 30 43 47:50 12 7 11

10. Puszcza (s) 30 42 41:37 10 12 8
11. Polonia B. (b) 30 41 47:40 11 8 11
12. Stal Rz. 30 39 42:49 11 6 13
13. Odra 30 38 28:35 9 11 10
14. Pogoń S. 30 36 31:32 9 9 12
15. Stal M. (s) 30 29 43:58 8 5 17
16. Łęczna 30 27 37:51 5 12 13
17. Znicz 30 25 34:58 6 7 17
18. Tychy 30 21 35:64 5 6 19
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Chrobry n 2:0 2:1 2:2 3:0 3:0 2:1 0:1 2:0 1:2 1:1 2:1 1:1 1:2 2.05. 1:2 0:1 16.05.
Górnik 1:0 n 1:2 2:0 16.05. 3:0 1:1 0:3 1:2 2:2 0:1 1:1 0:4 2.05. 1:0 0:3 1:2 1:1
ŁKS 1:3 23.05. n 0:0 1:1 11.04. 2.05. 5:0 2:2 0:3 2:2 2:0 2:1 2:1 3:1 0:0 1:1 1:0
Miedź 0:1 0:2 2:1 n 2:1 1:1 2:2 1:1 1:1 23.05. 16.05. 2.05. 2:1 3:1 6:1 3:2 2:0 2:1
Odra 0:2 3:1 1:1 2:1 n 9.05. 1:0 0:2 23.05. 1:0 1:1 0:2 2:1 1:1 0:0 2:0 1:1 0:2
Pogoń G. 1:1 3:3 3:0 4:0 2:1 n 0:2 2:1 3:2 1:1 2:2 1:2 2:1 2:2 16.05. 2.05. 1:1 4:1
Pogoń S. 1:2 1:1 3:1 2:0 0:1 1:2 n 2:0 1:1 0:0 2:1 16.05. 9.05. 2:3 0:1 0:2 0:0 1:0
Polonia B. 2:0 2:2 2:3 4:0 0:0 3:0 1:1 n 2.05. 1:1 0:1 4:1 0:1 16.05. 1:1 4:2 1:1 2:0
Polonia W. 1:0 9.05. 0:1 1:1 1:0 2:1 2:0 2:1 n 1:2 0:0 5:2 2:3 0:4 1:2 1:6 16.05. 0:0
Puszcza 0:0 2:1 16.05. 1:3 1:1 1:1 3:0 2:1 2:1 n 1:1 1:1 4:1 1:1 1:2 0:1 0:3 2.05.  
Ruch 2:1 2:1 2:1 3:1 2.05. 2:2 0:2 1:1 2:3 2:0 n 2:1 4:0 2:2 2:1 0:2 1:1 1:2
Stal M. 1:2 1:1 1:2 1:2 2:1 1:2 0:0 23.05. 1:3 9.05. 2:2 n 3:1 2:3 4:0 3:1 0:4 1:2
Stal R. 2:2 1:1 1:4 1:2 0:1 1:0 1:1 3:1 0:2 2:2 0:1 3:2 n 2:1 2:1 16.05. 2.05. 1:0
Śląsk 2:1 3:1 9.05. 3:1 3:0 23.05. 1:0 2:3 1:1 2:0 3:1 2:1 1:1 n 2:1 1:1 3:0 wo 2:2
Tychy 0:1 2:2 3:2 4:3 1:1 1:2 1:3 1:2 1:1 1:2 9.05. 0:1 23.05. 2:4 n 3:3 3:4 0:1
Wieczysta 23.05. 2:2 0:2 9.05. 0:0 25.10. 2:1 4:3 1:2 3:1 4:2 2:0 1:2 3:3 2:0 n 1:1 4:0
Wisła 9.05. 3:2 5:0 3:2 2:2 3:2 23.05. 1:0 1:2 2:2 3:0 3:0 2:1 5:0 3:1 1:1 n 1:1
Znicz 0:2 2:2 1:1 1:2 2:3 0:0 0:1 9.05. 1:4 0:3 23.05. 4:5 2:3 2:1 4:0 2:3 0:7 n

T
rzy mecze z rzędu roze-
grał Ruch Chorzów przed 
własną publicznością. 

Pod względem punktowym 
nie jest to najlepszy okres 
zespołu Waldemara For-
nalika. Najpierw przegrał 
z Wieczystą 0:2, później 
zremisował z Wisłą Kraków 
1:1, a w miniony poniedziałek 
podzielił się punktami z Po-
gonią Grodzisk Mazowiecki 
(2:2). Jasne – w ostatnim 
starciu Chorzowianie zasłu-
żyli na więcej, grali lepiej, 
mieli mnóstwo okazji do 
zdobycia goli, ale na koniec 
najważniejsza jest zdobycz. 
A ta jest mizerna i tylko dzięki 
słabości pozostałych ekip 
Ruch utrzymał się w strefie 
barażowej. Warto jednak 
podkreślić, że jest to okres 
wyjątkowy na przestrzeni 
całego sezonu, ponieważ 
zazwyczaj Ruch lepiej radzi 
sobie u siebie. W końcu w roli 
gospodarza wygrał osiem 
meczów, cztery zremisował, 
cztery przegrał. Nie można 
doszukiwać się tutaj teorii 
o tym, że na Śląskim Ruch nie 
punktuje. Po prostu akurat 
w kwietniu wygrać tam nie 
potrafił.
Kwiecień już się jednak 
kończy, myślimy o ma-
jówce, a Ruch na start 
nowego miesiąca zagra… 
znowu u siebie. Tym razem 
do Chorzowa zawita Odra 
Opole. Jeśli w tym spotka-
niu Niebiescy nie wygrają, 
wówczas można będzie za-
cząć doszukiwać się klątwy 
Kotła Czarownic. Odra we 
ostatnich trzech meczach 
na wyjeździe nie wygrała, 
więc też walczy o prze-
łamanie serii. To jednak 
Ruch jest zdecydowanym 
faworytem i jeśli myśli 
o tym, żeby namieszać 
w barażach, takie mecze po 
prostu musi wygrywać.

ZAPRASZAMY
NA STADIONY

Zmiana miesiąca, 
stadion ten sam

NA EKRANIE
BRAMKI 788  ŻÓŁTE KARTKI 1063
CZERWONE KARTKI 33 

FREKWENCJA 1447520

Piątek, 1 maja
20.25 Górnik Łęczna – Śląsk Wrocław, 
 TVP Sport

Sobota, 25 kwietnia
19.25 Multiliga: Miedź Legnica - Stal 

Mielec, ŁKS Łódź - Pogoń Siedlce, Po-
goń Grodzisk Maz. - Wieczysta,  TVP 3

Niedziela, 26 kwietnia
14.25 Ruch Chorzów – Odra Opole, 
 TVP Polonia

Poniedziałek, 27 kwietnia
17.55 Polonia Bytom – Polonia 
Warszawa, TVP Sport

Wszystkie mecze także w tvpsport.pl

Kacper 

Janoszka

W
y j a z d o w y m , piątkowym spo-tkaniem w Łęcz-nej wrocławscy pierwszoligowi wiceliderzy kończą tryp-tyk spotkań z zespołami walczącymi rozpaczli-wie o utrzymanie statusu pierwszoligowca. Znaj-dującymi się albo tuż nad strefą spadkową, jak Stal Mielec, albo pod kreską jak Znicz Pruszków, czy najblizszy górniczy rywal z województwa lubelskie-go. Ostatni sukces nad mieleckim spadkowiczem z ekstraklasy w spotkaniu przypominającym prawdzi-wy rollercoaster – Wojsko-wi dwukrotnie przegrywali – otworzył już bardzo sze-roko autostradę w kierun-ku powrotu do ekstraklasy po rocznej banicji.

Wszystko 
w swoich rękach- Pokazujemy charak-ter. Jesienią było sporo zawahań i brakowało nam dobrej serii. Okres między rundami nam po-mógł, problemy nas zjed-noczyły, wykonaliśmy dobrą pracę i na ten mo-ment wygląda to obiecu-jąco. Mam nadzieję, że to wszystko zaprowadzi nas do ekstraklasy, lecz póki co twardo stąpamy po ziemi. Doceniamy to, co mamy i patrzymy przed siebie, bo wszystko jest w naszych rękach, ale już do końca sezonu wszyscy musimy być cały czas sku-

pieni – podkreśla Mariusz Malec mając na myśli se-rię dziewięciu meczów Śląska bez porażki i do-brą formę. Będący aktual-nie na pozycji wicelidera Betclic I ligi wrocławianie mają bezpieczną, cztero-punktową przewagę nad trzecią w tabeli krakow-ską Wieczystą, ale wciąż wisi nad nimi jak miecz Demoklesa nierozegrane spotkanie z Białą Gwiaz-dą, za które dopisali sobie w tabeli trzy punkty za walkower.

Co zrobi PZPN?Przypomnijmy, że mecz miał zostać rozegrany 7 marca we Wrocławiu. Miał, ale nie został, bo do stolicy Dolnego Ślą-ska nie przyjechał zespół z Krakowa. Śląsk wyszedł na boisko, sędzia Tomasz Kwiatkowski odczekał regulaminowe 15 minut i odgwizdał koniec spo-tkania. Kilka dni później komisja do spraw rozgry-wek PZPN podjęła decyzję o przyznaniu walkowera na niekorzyść Wisły. Śląsk 

zyskał trzy punkty i trzy gole, a Wisła została z ni-czym. Jeszcze przed decy-zją komisji prezes Białej Gwiazdy Jarosław Królew-ski zapowiadał, że jeżeli jego klub zostanie ukara-ny walkowerem, złoży od-wołanie. I tak też się stało, ale nadal nie ma dokład-nej daty, kiedy zostaną rozpatrzone odwołanie. Nieoficjalnie najwyższa komisja odwoławcza PZPN ma temat zamknąć najpóźniej w drugim tygo-dniu maja.

Duma Lubelszczyzny 
nie podda sięNa razie jednak pod-opiecznych Ante Simundzy czeka spotkanie z ekipą Juri-ja Szatałowa, który w lutym postanowił ratować pierw-szoligowy byt bliskim wy-wieszenia białej flagi Gór-nikom. Powrót na trenerską karuzelę 62-latka jest cał-kiem udany, bo choć Łęcz-nianie znajdują się w stre-fie spadkowej, to ostatnio przyzwoicie punktują, co ożywiło nadzieje Zielo-no-czarnych na uniknięcie pierwszoligowej gilotyny. Warunek jest jeden – Duma Lubelszczyzny musi nadal punktować, nawet z głów-nymi kandydatami do awan-su, jak Śląsk, który w Łęcz-nej wystąpi bez zawieszo-nego za kartki Lamine Ba. Być może wróci do składu Marc Llinares, który nie zagrał w Mielcu z powodu niegroźnej mięśniowej kon-tuzji. - Czemu mielibyśmy czuć presję? Przeciwnicy są blisko, ale to czysta ma-tematyka. Myślimy o sobie, o najbliższym meczu, a nie o rywalach, bo wszystko mamy w swoim ręku. Dla nas najbliższe spotkanie jest najważniejsze. Sportowa presja to przywilej. To do-brze, jeśli ktoś oczekuje od nas, że zrobimy coś dobre-go. Jeśli myślisz pozytyw-nie, to takie sytuacje mogą uczynić cię jeszcze lepszym – zapewnił przed finiszowy-mi spotkaniami słoweński szkoleniowiec Śląska.

Zbigniew Cieńciała
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Presja to przywilej
Piątkowe spotkanie z Górnikiem w Łęcznej może jeszcze szerzej otworzyć 
przed Ślaskiem autostradę do ekstraklasy. 

W Mielcu udało się wygrać. Na identyczny scenariusz Wojskowi liczą w Łęcznej.
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PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

PIĄTEK, 1 MAJA, GODZ. 18.00

PUSZCZA NIEPOŁOMICE   ZNICZ PRUSZKÓW

Wisła 2:2, Polonia B. 2:1, Odra 
0:1, Polonia W. 2:1, Śląsk 1:1 

Górnik 2:2, Śląsk 2:2, Miedź 1:2, 
GKS 1:0, Stal Rz. 2:3

Nasz typ – 2.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 4 MAJA, GODZ. 18.00

POLONIA BYTOM   POLONIA WARSZAWA

Odra 2:0, Puszcza 1:2, Wisła 
1:1, Miedź 1:1, GKS 1:1 

Chrobry 1:0, Stal Rz. 2:0, Śląsk 
0:4, Puszcza 1:2, Miedź 1:1

Nasz typ – 2.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

NIEDZIELA, 3 MAJA, GODZ. 20.15

STAL RZESZÓW   WISŁA KRAKÓW

ŁKS 1:2, Polonia W. 0:2, Stal M. 
1:3, Odra 0:1, Znicz 3:2 

Puszcza 2:2, Ruch 1:1, Polonia 
B. 1:1, Górnik 3:2, Odra 1:1

Nasz typ – 2.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

NIEDZIELA, 3 MAJA, GODZ. 17.00

CHROBRY GŁOGÓW   GKS TYCHY

Polonia W. 0:1, Stal M. 2:1, Gór-
nik 0:1, Ruch 1:1, Pogoń S. 2:1 

Wieczysta 0:2, ŁKS 3:2, Pogoń 
S. 1:0, Znicz 0:1, Polonia B. 1:1

Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

NIEDZIELA, 3 MAJA, GODZ. 14.30

RUCH CHORZÓW   ODRA OPOLE

Pogoń G.M. 2:2, Wisła 1:1, Wie-
czysta 0:2, Chrobry 1:1, ŁKS 2:2 

Polonia B. 0:2, Wieczysta 0:0, 
Puszcza 1:0, Stal Rz. 1:0, Wi-
sła 1:1

Nasz typ – 1.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 2 MAJA, GODZ. 19.30

MIEDŹ LEGNICA   STAL MIELEC

Pogoń S. 0:2, Górnik 0:2, Znicz 
2:1, Polonia B. 1:1, Polonia W. 1:1 

Śląsk 2:3, Chrobry 1:2, Stal Rz. 
3:1, Pogoń G.M. 2:1, Wieczy-
sta 3:1

Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 2 MAJA, GODZ. 19.30

POGOŃ GRODZISK MAZ.   WIECZYSTA

Ruch 2:2, Pogoń S. 0:2, Stal M. 
1:2, Górnik 0:3, Polonia W. 3:2 

GKS 2:0, Odra 0:0, Ruch 2:0, 
ŁKS 0:2, Stal M. 1:3

Nasz typ – 2.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 2 MAJA, GODZ. 19.30

ŁKS ŁÓDŹ   POGOŃ SIEDLCE

Stal Rz. 2:1, GKS 2:3, Wieczy-
sta 2:0, Ruch 2:2, Odra 1:1 

Miedź 2:0, Pogoń G.M. 2:0, GKS 
0:1, Śląsk 0:1, Chrobry 1:2

Nasz typ – 1.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PIĄTEK, 1 MAJA, GODZ. 20.30

GÓRNIK ŁĘCZNA   ŚLĄSK WROCŁAW

Znicz 2:2, Miedź 2:0, Chrobry 
1:0, Wisła 2:3, Pogoń G.M. 3:0 

Stal M. 3:2, Znicz 2:2, Polo-
nia W. 4:0, Pogoń S. 1:0, Pusz-
cza 1:1

Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

Poniedziałkowy remis 
z Pogonią Grodzisk Mazo-

wiecki był dla was chyba 
jak porażka? 
– Tak, wszyscy tak to czu-liśmy. Powinniśmy... Musie-liśmy go wygrać! Niestety, tak się nie stało, zremisowa-liśmy 2:2 i czuliśmy się tak, jakbyśmy przegrali. Zostały nam jeszcze cztery mecze. Natomiast z tego ponie-działkowego możemy wy-ciągnąć tyle, że to była do-bra gra. Stwarzaliśmy sobie bardzo dużo sytuacji. Jedyne – i aż – nad czym musimy popracować, to skuteczność.
Pierwsza połowa z Pogo-
nią była waszą najlepszą 
w tym sezonie?– Myślę, że tak; że była zde-cydowanie najlepsza. Wia-domo, że straciliśmy bardzo szybko bramkę ze stałego fragmentu gry, natomiast od tego momentu – kontrolo-waliśmy całą pierwszą po-łowę. Stworzyliśmy ze czte-ry stuprocentowe sytuacje, które powinniśmy zamienić na bramki, ale niestety tak się nie stało. To musimy po-prawić.
Dlaczego zabrał pan gola 
na 1:1 kapitanowi, Szymo-
nowi Szymańskiemu?– Nie chciałem się do tego przyznawać (śmiech). Szy-mek dobrze uderzył, na-tomiast myślę, że gdybym nie trącił piłki głową, to bramkarz mógłby obronić. Poczułem, że lekko gdzieś ją smyrnąłem, Szymkowi powiedziałem po cichu, że ją dotknąłem, ale nawet nie wiem, komu ją zapisali (uśmiech).
Początkowo wpisali jemu, 
ale z czasem coraz więcej 
źródeł zaczęło zmieniać 
na pana.– Nie wiem, jak to wymyślą. Ta bramka była naprawdę bardzo ładna. Nie chciałem jej Szymkowi zabierać, ale to już nie ode mnie zależy (śmiech).
A z trochę mniej przyjem-
nych rzeczy... W końcówce 
pierwszej połowy mieli-
ście znakomitą kontrę, ale 
bardzo daleko wypuścił 
pan sobie piłkę, przez co 
nie było „setki”, tylko 
przejęcie bramkarza. 
To nie pierwszy raz w tej 
rundzie, kiedy zdarza 
się panu coś takiego, by 
wspomnieć choćby derby 
w Bytomiu. Dlaczego 
kontrola piłki w takich 
momentach nie jest taka, 
jak pewnie sam pan czuje, 
że powinna być?

– Zgadza się, muszę nad tym popracować. Takie sytuacje dużo mi dają, bo jeśli wy-puszczę sobie piłkę dalej – a wydaje mi się, że jestem bardzo szybkim zawodni-kiem – to łatwiej jest mi ją gonić niż prowadzić przy nodze. Dlatego chciałem się zabrać jednym kontaktem do przodu, tym bardziej że widziałem, że przeciwnik z tyłu mnie goni i chciałem mu uciec. Niestety, wypu-ściłem ją sobie za daleko i bramkarz to przeciął.
Nie wygraliście kolejnego 
meczu – ostatnio to 4 remi-
sy i porażka. Na razie jesz-
cze jakoś utrzymujecie się 
w top6, ale czy czujecie ja-
kiś stres, obawy, że grając 
w ten sposób baraże mogą 
się wam wyślizgnąć, mimo 
że macie znakomitą szan-
sę, by się w nich znaleźć?– Wiemy, o co gramy i wie-my, że zostały nam cztery ostatnie mecze. Będziemy robić wszystko, aby być w barażach. Wiemy też, że w 1. lidze nie jest takie ła-twe, aby wygrywać wszyst-kie spotkania. Może mamy teraz gorszy moment, mimo że gra nam się klei, układa się, ale nie notujemy zwy-cięstw. Nie wiem, czy czasa-mi nie lepiej zagrać brzydki mecz, ale wygrać 1:0, niż jak z Pogonią – w pierwszej połowie zmiażdżyć totalnie przeciwnika, a wyjść z tylko jednym punktem.
W ewentualnych barażach 
na pewno nie zagracie na 
Stadionie Śląskim. Dysku-
towaliście o tym w szatni?– Nie, nie rozmawialiśmy na ten temat. Są do wyboru te trzy miejsca – Gliwice, Biel-sko-Biała i Kraków – a my 

sami nie wiemy, gdzie zagra-my. Nam w zasadzie nie robi różnicę, czy zajmiemy 3. czy 6. miejsce, bo i tak nie zagra-my u siebie.
W trakcie meczu był pan 
mocno dyscyplinowany 
przez trenera Waldemara 
Fornalika. To były uwagi 
skierowane indywidualnie 
do pana, czy po prostu... był 
pan najbliżej linii?– Trener starał się nam podpowiadać. To, że akurat byłem najbliżej linii, po-wodowało, że mógł mi coś przekazać, żebym poprawił jakiś element w grze. Gdy jest się trochę dalej, to nie słychać żadnych podpowie-dzi z ławki.
Gdy trener Fornalik 
obejmował Ruch, trochę 
nim pana „straszyliśmy” 
– oczywiście w żartach. 
Natomiast jeśli są takie 
mecze jak z Pogonią, czy 
wcześniej z Chrobrym, gdy 
powinniście wygrać – to 
w szatni trener naprawdę 
jest taki... straszny?– Na pewno czuć respekt, ale czy jest straszny? Nie. On chce dla nas dobrze. Wiemy, jaki jest trener Fornalik i mamy dla niego ogromny szacunek. Du-ży respekt za to, co osią-gnął w piłce, naprawdę. Wszystkie jego ostre cza-sem słowa traktujemy jako wsparcie dla nas. On jest przede wszystkim dla nas, ale i z nami, bo wszyscy jesteśmy jedną drużyną i wiemy, że chce nam po-móc w jak najlepszy spo-sób.
W przerwie była bura, że 
macie być bardziej sku-
teczni, czy raczej uspoka-

janie – gracie dobrze, oby 
tak dalej?– Mówiliśmy sobie, że mu-simy być bardziej skuteczni, ale była też mowa o tym, że jeśli będziemy kontynuować taką grę w drugiej poło-wie, to na pewno będziemy stwarzać sytuację i zdobę-dziemy bramkę. Natomiast tak jak powiedziałem wcze-śniej: udało się strzelić tylko jednego gola, może z trochę nieoczywistej sytuacji, gdy piłka spadła Denisowi (Ven-turze – przyp. red.) na nogę, a klarownych sytuacji nie wykorzystaliśmy.
Jak to jest, według was, pił-
karzy, że w jeden weekend 
na trybunach są 53 tysiące 
osób, a potem z Pogonią – 
nieco ponad 8 tys.?– Też się nad tym zastana-wiamy. Wiadomo, że mecz z Wisłą Kraków przycią-ga publiczność, bo było to promowane w całej Polsce – a takie spotkanie z Grodzi-skiem... może mniej. Uwa-żam, że jesteśmy w kluczo-wym momencie sezonu i potrzebujemy wsparcia kibiców. Widać, że zostali ci najwierniejsi, którzy jeszcze wierzą. Liczę, że w kolej-nym meczu przyjdzie wię-cej osób, bo jak mówię – to kluczowy moment, cały czas jesteśmy w grze i to nie jest tak, że nie gramy o nic. Jest szansa zrobić coś dużego i fajnie, gdybyśmy mieli jak największe wsparcie.
Dla kogo była kołyska po 
golu?– Dla Kuby Szymańskiego. Niedawno urodziło mu się dziecko (uśmiech).

Rozmawiał i notował 
Piotr Tubacki

Możemy zrobić 
coś dużego

Rozmowa z Patrykiem Szwedzikiem, najlepszym strzelcem Ruchu Chorzów.

„Szwedziu” ma w tym sezonie już 12 ligowych trafień! Fot.
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EUROPEJSKIE PUCHARY

W 
zmaganiach Ligi Eu-
ropy na placu boju pozostał tylko jeden reprezentant Polski. Matty Cash z Aston Villą walczyć będzie o awans do fina-łu europejskiego pucha-ru z Nottingham Forest. Na tym trofeum z pew-nością zależy trenerowi The Villans, który przez lata wyspecjalizował się w wygrywaniu Ligi Europy. W latach 2013-16, w trzech sezonach z rzędu, sięgał po ten triumf z Sevillą. Póź-niej, w sezonie 2020/21, Ligę Europy podbił razem z Villarrealem. Skoro więc z dwoma hiszpańskimi zespołami się udało, dla-czego z Aston Villą miałby zaznać smaku porażki? Nottingham Forest oczy-wiście dobrze zna rywala z Birmingham, na co dzień rywalizuje z nim w Premier League, ale jest zespołem jednak znacznie gorszym, o zupełnie odmiennych ce-lach. Podopieczni Vitora Pe-reiry walczą w dolnej części tabeli, a Aston Villa chce zakończyć sezon w strefie gwarantującej udział w Li-

dze Mistrzów. Dla Nottin-gham Forest już awans do półfinału jest sporym suk-cesem. – Musimy  być dumni z tego, co udało nam się do tej pory osiągnąć. Nie sku-pialiśmy się szczególnie na zmaganiach w Lidze Euro-py, bo przede wszystkim cały czas walczyliśmy o to, żeby utrzymać się w Pre-mier League. To było dla nas najważniejsze. Tymcza-sem jesteśmy zaledwie trzy mecze od sięgnięcia po eu-ropejskie trofeum. Pierw-sze spotkanie półfinałowe zagramy u siebie, drugie na wyjeździe, gdzie na pewno nie będzie łatwo. Dlatego przed własną publicznością postaramy się zagrać świet-nie, na tyle dobrze, żeby do-stać się do finału – powie-dział Matz Sels, bramkarz Nottingham Forest.Pewne jest więc, że w finale Ligi Europy zo-baczymy jeden angielski zespół. Z kim się zmierzy? Ze zwycięzcą dwumeczu Braga – Freiburg. Niemiecki zespół jest świeżo po otrzy-maniu dwóch bolesnych ciosów. W czwartek tydzień temu odpadł z Pucharu 

Niemiec na etapie półfina-łu. Przegrał ze Stuttgartem 1:2 po dogrywce. Z kolei w niedzielę w Bundeslidze podopieczni Juliana Schus-tera przegrali 0:4 z Borus-sią Dortmund. Z kolei ekipa z Bragi w miniony weekend zaliczyła niespodziewaną porażkę z CD Santa Clara 1:2. Obie drużyny być mo-że myślami były już przy meczu Ligi Europy… Jeśli 

oszczędzały siły na czwart-kową rywalizację, powinni-śmy być świadkami wyrów-nanego widowiska. – Musimy wiedzieć, jak kontrolować emocje w ta-kich meczach. A to nie jest łatwe, bo mamy zawodni-ków, którzy nie są przy-zwyczajeni do rywalizacji w tak ważnych spotka-niach. Kiedy mecz się za-czyna, nerwy muszą zejść 

na drugi plan. Liczy się tylko boisko – przekazał trener Bragi Carlos Vicens. – Przed każdym meczem czuję motyle w brzuchu. To mój pierwszy mecz w takim półfinale dla Bragi, ale dla mnie będzie to mecz jak każdy inny. W naszym zespole gra do-świadczony Joao Moutin-ho. Jest jedynym spośród nas, który wygrał Ligę Eu-

ropy. Zrobimy wszystko, żeby wygrał te zmagania po raz kolejny – stwierdził Ricardo Horta, kapitan zespołu. Piłkarze Carlosa Vicensa walczyć też będą o zapisanie się w historii klubu. Braga dotychczas tylko raz dotarła do fina-łu europejskiego pucharu – co ciekawe, wydarzyło się to w tym samym sezo-nie, w którym z trofeum Ligi Europy cieszył się Joao Moutinho. Wówczas jednak Portugalczyk re-prezentował barwy Porto, które w finale w Dublinie pokonało Bragę 1:0.
Kacper Janoszka
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Czwartek, 30 kwietnia 
godz. 21.00

PÓŁFINAŁ LIGI EUROPY

n Nottingham Forest 
– Aston Villa

n Braga – Freiburg

PÓŁFINAŁ LIGI KONFERENCJI

n Rayo Vallecano 
– Strasbourg

n Szachtar Donieck 
– Crystal Palace

Trzy mecze od trofeum
Dla kilku zespołów, które zagrają w półfinale Ligi 

Europy, najbliższe spotkania będą walką o wielki, 

niespodziewany sukces.

Braga liczy na drugi w historii klubu awans do finału Ligi Europy. 

LIGA MISTRZÓW

P
SG z Bayernem za-prezentowały jeden z najlepszych klubo-wych meczów w XXI wieku (to fakt, nie opinia). Jeśli więc porów-nałoby się go do kolejki górskiej w wesołym mia-steczku, można powiedzieć, że osiągnął szczyt emocji, a następnie w zabójczym tempie prędkości światła zjechał w dół. No i wtedy pojawiło się spotkanie Atle-tico z Arsenalem...

Defensywnie, 
bez pośpiechuSpodziewaliśmy się star-cia o niższym, czy może ra-czej innym napięciu – w koń-cu ekipa z Madrytu pod wo-dzą Diego Simeone słynie z futbolu defensywnego i de-struktywnego, zaś Arsenal – który w tym sezonie polubił się ze stałymi fragmentami – nie zawsze się spieszy, lubi kontrolować piłkę. Nie zna-czy to jednak, że na Metro-politano oglądaliśmy wczo-raj mecz zły; bynajmniej. Po prostu w porównaniu z tym, co było dzień wcześniej, był to zupełnie inny poziom emocji. Choć fakt faktem, pierwsza połowa nie po-

rwała, a obie drużyny tylko po razie kopnęły w światło bramki. Arsenal – tuż przed przerwą z rzutu karnego. Da-vid Hancko wpadł w plecy Viktora Gyokeresa, a jako że stało się to w obrębie „szes-nastki”, to sędzia wskazał na „wapno”. Sam poszkodowa-ny podszedł do futbolówki i pewnie, mocno dał Kano-nierom prowadzenie.
Gonimy? No to stoperTrener Simeone, by go-nić wynik, postanowił do-konać roszady już w prze-rwie i tak... wprowadził na boisko środkowego obroń-cę. „Typowy Cholo” – żar-towali niektórzy kibice. Sytuacja była tym zabaw-niejsza, że Argentyńczyk zdjął z murawy najbardziej dynamicznego zawodni-ka Atleti, którym był... jego syn Giuliano. Zmiana była podyktowana chęcią przej-ścia na system z trzema stoperami i wahadłowymi, a choć w teorii wyglądała głupio, to w praktyce szyb-ko okazało się, dlaczego to właśnie Diego Simeone jest jednym z najlepszych szko-leniowców na świecie. Los Colchoneros bowiem za-częli wyraźnie przeważać! Nie był to może zepchnięty 

ze zbocza walec, ale Arse-nal miał wyraźne problemy. Tym bardziej że już po kilku minutach Marcos Lloren-te kompletnie niecelnym strzałem nabił odstającą rękę Bena White'a, wsku-tek czego gospodarze wy-walczyli karnego – a tego jeszcze pewniej od Gyoke-

resa na gola zamienił Julian Alvarez (20 minut później opuścił boisko z kontuzją).
Znowu ten SłowakAtletico trzymało poziom. Dwukrotnie z czystych po-zycji w polu karnym wprost w Davida Rayę trafił Ademo-la Lookman, dwa razy bliski 

był Antoine Griezmann (raz stemplując poprzeczkę). Tre-ner Arteta czuł pismo nosem, dlatego by odświeżyć głowy swojego zespołu... ściągnął co najwyżejprzeciętnego ka-pitana Martina Odegaarda, a chwilę potem – wymienił całą ofensywną trójkę. Da-ło to efekt taki, że pojawiła 

się ogromna kontrowersja. W 80 minucie zmiennik Bukayo Saka zagrał w pole karne do zmiennika Ebere-chiego Eze, którego (być mo-że) skrobnął w stopę mini-malnie spóźniony... Hancko. Działo się to w polu karnym (choć poza światłem bram-ki), ale po długiej konsultacji z VAR-em sędzia Danny Mak-kelie anulował „jedenastkę”. Słowakowi się upiekło, ale... i tak został z żółtą kartką, którą początkowo zarobił za dyskusje. Ta sytuacja wy-raźnie przygasiła mecz, któ-ry zakończył się remisem. Wszystko rozstrzygnie się na Emirates.
Piotr Tubacki

n Atletico Madryt – Arsenal 1:1 
(0:1)
0:1 – Gyokeres (44, karny), 1:1 – Alve-
rez (56, karny)
ATLETICO: Oblak – Llorente, Pubill, 
Hancko, Ruggeri – G. Simeone (46. Le 
Normand), Koke, Cardoso (88. Cardo-
so), Lookman – Griezmann, Alvarez 
(77. Baena). Trener Diego SIMEONE.
ARSENAL: Raya – White (86. Mo-
squera), Saliba, Magalhaes, Hincapie 
– Odegaard (58. Eze), Rice, Zubimen-
di – Madueke (68. Saka), Gyokeres (68. 
Jesus), Martinelli (68. Trossard). Tre-
ner Mikel ARTETA.
Sędziował Danny Makkelie (Holandia). 
Żółta kartka: Hancko.
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Każda kolejka zjeżdża w dół
Trudno było „normalnie” oglądać mecz Atletico z Arsenalem po paryskim szaleństwie z poprzedniego dnia.

Kapitan Martin Odegaard (z prawej), był pierwszym, którego zdjął z boiska trener 
Arsenalu. 
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2 LIGA 

30. KOLEJKA 

Zagłębie Sosnowiec - Stal Stalowa Wola 
- czwartek, 18.00, Sokół Kleczew - Śląsk 
II Wrocław, Świt Szczecin - Podbeskidzie 
Bielsko-Biała - oba w piątek o 16.00, Re-
sovia - KKS 1925 Kalisz - piątek, 18.00, 
Rekord Bielsko-Biała - ŁKS II Łódź - so-
bota, 14.00, Sandecja Nowy Sącz - Pod-
hale Nowy Targ - niedziela, 12.00, Hut-
nik Kraków - Warta Poznań - niedziela, 
14.30, MKS Chojniczanka - Olimpia Gru-
dziądz - niedziela, 19.30, GKS Jastrzębie 
- Unia Skierniewice 0:3 (wo).

1. Unia (b) 29 59 58:38
2. Warta (s) 29 55 50:33
3. Olimpia 29 53 59:37
4. Podhale (b) 29 48 40:28
5. Sandecja (b) 29 47 47:35
6. Podbeskidzie 29 45 53:41
7. Śląsk II (b) 29 43 50:42
8. Chojniczanka 29 42 46:39
9. Świt 29 40 46:51

10. Resovia 29 39 42:39
11. Hutnik 29 39 42:36
12. Rekord 29 37 40:44
13. Stal (s) 29 35 47:41
14. Sokół (b) 29 34 43:48
15. Zagłębie 29 30 33:55
16. Kalisz 29 28 32:46
17. ŁKS II 29 24 29:53
18. Jastrzębie 29 6 18:69

BETCLIC 3. LIGA - GRUPA III

Pniówek 74 Pawłowice - Sparta Kato-
wice 0:1 (0:1)
Bramka - Włodarczyk 21.

1. Lechia 28 55 62:15
2. Polkowice 28 55 48:32
3. Zagłębie II (s) 28 51 65:48
4. Sparta (b) 29 50 44:30
5. Skra (s) 28 50 57:48
6. Goczałkowice 28 47 42:33 
7. Górnik II 28 44 63:36
8. Kluczbork 28 42 53:38
9. Warta 28 40 46:43

10. Ślęza 28 40 38:43
11. Słowianin (b) 28 38 39:42
12. Karkonosze 28 35 44:47
13. Polonia (b) 28 34 44:46
14. Carina 28 34 37:46
15. Miedź II 28 31 47:53
16. Starowice Dln. (b) 28 24 28:60
17. Pniówek 29 19 26:57
18. Stal (b) 28 7 21:87

Pozostałe mecze 29. kolejki: Polko-
wice - Ślęza, Goczałkowice - Carina - 
oba w sobotę o 12.00, Starowice Dln. 
- Karkonosze - sobota, 13.00, Miedź II 
- Warta, Słowianin - Zagłębie II - oba 
w sobotę o 14.00, Górnik II - Lechia - 
sobota, 15.00, Polonia - Skra - sobota, 
16.00, Stal - Kluczbork 0:3 (wo).

4. LIGA ŚLĄSKA

Kuźnia Ustroń - Podlesianka Katowi-
ce 2:2 (2:0)
Bramki: Przydacz 9, Wojciechowski 18 
- Kunka 66, Zwolek 90+4.
Spójnia Landek - Piast II Gliwice 
3:0 (1:0)
Bramki: Fabian 25 - karny, Mencna-
rowski 48, Ślosarczyk 90 - karny.

Polonia Łaziska Górne - Przemsza 
Siewierz 1:0 (0:0)
Bramka - Klatka 74.
Victoria Częstochowa - Unia Turza 
Śląska 1:3 (0:2)
Bramki: Błaszkiewicz 73 - Piela 11, Za-
wierucha 36, Słodowy 67 - karny.
Drama Zbrosławice - Gwarek Tarnow-
skie Góry 2:0 (0:0)
Bramki: Topolewski 66, Ochwat 90+2.
ROW 1964 Rybnik - Szombierki By-
tom 6:0 (4:0)
Bramki: Herman 1, 60, Kuczera 14, 
29, 42, 52.
Rozwój Katowice - Znicz Kłobuck 
3:0 (wo)
Orzeł Łękawica - Ruch Radzionków 
0:3 (wo)
Raków II Częstochowa - Decor Bełk 
przełożony na 6 maja

1. ROW 26 64 77:22
2. Raków II 25 62 59:14
3. Podlesianka (s) 26 52 51:30
4. Spójnia 26 48 59:37
5. Drama 26 47 51:33
6. Polonia 26 45 40:34
7. Kuźnia 26 40 44:26
8. Szombierki (b) 26 40 54:51 
9. Ruch 26 39 44:38

10. Piast II 26 39 50:46
11. Victoria 26 33 42:60
12. Decor 25 32 52:50
13. Unia (s) 26 25 42:49
14. Rozwój 26 21 40:56
15. Przemsza 26 15 35:73
16. Gwarek 26 10 22:96
17. Orzeł (b) 26 31 32:48
18. Znicz (b) 26 21 36:67

 BETCLIC 2. LIGA

M
argines błę-du w przy-
padku ekipy 
z Sosnowca już nie istnie-je. Ewentualna strata punktów w czwartko-wy wieczór sprawi, że będzie mogła się witać z 3. ligą. Zespół trene-ra Tomasza Łuczywka swoich szans na utrzy-manie może już prak-tycznie upatrywać tylko w barażach, bo szanse na pozostanie w lidze bez dodatkowych gier są iluzoryczne. No chyba że Zagłębie wygra pięć me-czów z rzędu, jakie mu zostały do końca sezo-nu. Trudno jednak wie-rzyć w takie rozwiąza-nie, jeśli wiosną odnosi się zaledwie jedno zwy-cięstwo. Przypomnij-my, że w tym roku eki-pa z Sosnowca wygrała tylko z Podhalem Nowy 

Targ...Gdzie więc upatrywać szans? „Nowa miotła” w osobie trenera Łu-
czywka w debiucie nie zdołała odwrócić złego 

trendu i Zagłębie prze-grało w Bielsku-Białej z Podbeskidziem 0:2. W drugiej połowie So-snowiczanie w kilku fragmentach pokazali, że są w stanie stwarzać bramkowe okazje, jed-nak mocno szwankuje 

skuteczność. - Dlatego musimy być maksy-malnie skoncentrowani i gdy te okazje się poja-wią, to trzeba będzie je zamienić na gole. Bez te-go nie mamy co myśleć o wygranej i punktach, które są nam niezbędne. 

Mamy teraz dwa mecze u siebie i musimy je wy-grać, jeśli chcemy jesz-cze na cokolwiek w tym sezonie liczyć. Zanim jednak zmierzymy się z Hutnikiem Kraków, czeka nas starcie ze Sta-lą Stalowa Wola. Trudno mi racjonalnie wytłu-maczyć, dlaczego na nie idzie. Na pewno potrze-bujemy przełamania, wygranej, która doda nam wiary w siebie. Od pierwszych minut musi-my się rzucić na rywala i zdominować wydarze-nia na boisku. Wierzę, że nam się to uda - mó-wi Jewgienij Szykawka, najskuteczniejszy gracz Zagłębia, z 10 bramkami 
na koncie.W jesiennym meczu tych drużyn górą była Stalówka, która wygra-ła 2:0. Jak będzie teraz? Drużyna z Podkarpacia również przeżywa pro-blemy i jest zagrożona degradacją. Przypomnij-my, że w poniedziałek z funkcją jej trenera po-żegnał się Maciej Mu-siał, a jego następcą zo-stał Dariusz Kantor. Kto wygra tą swoistą woj-nę nerwów? Jedno jest pewne - remis nikogo nie zadowoli.

Krzysztof Polaczkiewicz

Tylko wygrana w dzisiejszym meczu ze Stalą Stalowa Wola 
przedłuży nadzieje Zagłębia Sosnowiec na utrzymanie.
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Teraz albo wcale

5. LIGA ŚLĄSKA

GRUPA II
Podbeskidzie II Bielsko-Biała - Drze-
wiarz Jasienica 2:1, Góral Istebna - 
MKS Lędziny 3:3.

1. Czechowice-Dz. 23 55 56:26
2. Podbeskidzie II (s) 24 51 62:32
3. Goczałkowice II (b)    23 49 57:22
4. Tworków 23 39 46:40
5. Rekord II (s)    23 38 43:34
6. Jasienica 24 37 58:45
7. Czaniec 21 35 41:28
8. Skoczów  22 35 42:33
9. Stal-Śrubiarnia 23 28 49:42

10. Drogomyśl 22 27 29:25
11. Lędziny (b)  24 27 34:49
12. Świerklany 23 26 29:41
13. Wilkowice 22 19 25:45
14. BKS Stal  23 16 21:47
15. Istebna (b)  23 9 21:71
16. Jastrzębie II 23 16 26:59

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA

GRUPA I
UKS Ruch Radzionków - Burza Boro-
wa Wieś 5:1, AP Team Gliwice - Start 
Sierakowice 1:4, Unia Strzybnica - MO-
SiR Sparta Zabrze 3:3, Gwarek II Tar-
nowskie Góry - Sośnica Gliwice 0:11, 
Victoria Pilchowice - Ruch Kozłów 2:0, 
Tempo Paniówki - LKS Żyglin 2:1, Gór-
nik Bobrowniki Śl. - Silesia Miechowi-
ce 2:1, Olimpia Boruszowice - Orzeł Na-
kło Śl. 3:3.

1. Strzybnica 25 59 73:34
2. Sierakowice  25 58 79:24

3. Łabędy  25 57 83:39
4. UKS Ruch (b) 25 47 65:40
5. MOSiR Sparta 26 47 63:47
6. Borowa Wieś 25 44 55:38
7. Pilchowice (b) 25 44 42:28
8. Boruszowice  25 41 59:40
9. Paniówki 26 39 49:58

10. Bobrowniki Śl. 25 38 65:67
11. Polonia II (b) 26 37 55:37
12. Sośnica 25 33 47:36
13. Żyglin    25 25 48:60
14. Kozłów    25 25 52:69
15. Nakło Śl. 25 17 40:80
16. Gwarek II (b) 25 16 34:107
17. Miechowice (s) 25 14 30:87
18. AP Team (b) 26 7 31:79

GRUPA II
Zieloni Żarki - Unia Kalety 2:1.

1. Żarki (s)    23 49 42:26
2. Kalety 23 47 54:23
3. Kroczyce 22 46 44:24
4. Kamieńskie Młyny 23 44 59:27
5. Golce 22 41 54:31
6. Boronów  22 37 54:34
7. Konopiska 23 36 53:52
8. Kamienica Polska  22 35 50:39
9. Panki (s) 22 32 48:43
10. Lgota Mała 22 29 31:34
11. Stradom  22 28 40:31
12. Kościelec 22 26 42:46
13. Kłomnice (b) 22 20 36:68
14. Poraj (b)    22 14 28:75
15. Tworóg (b) 22 13 19:57
16. Psary-Babienica (b) 22 11 44:88

GRUPA IV
Slavia Ruda Śl. - Siemianowiczan-
ka 0:1.

1. Sarmacja 22 55 92:20
2. Piaski    22 51 68:33
3. Zawiercie 22 48 55:23
4. Wojkowice 22 45 52:26
5. Wirek 22 42 41:34
6. Brudzowice  22 38 53:41
7. Rogoźnik 22 32 42:45
8. Imielin 22 31 44:44
9. Kosztowy    22 29 38:32

10. Stadion Śląski (b) 22 28 42:35
11. Bielszowice 22 27 41:50
12. Siemianowice Śl. (b)  23 21 44:52
13. Kamionka (b)  22 19 29:68
14. Górnik S. (b) 22 15 28:66
15. Ząbkowice (b) 22 13 28:68
16. Slavia 23 12 26:86

GRUPA V
LKS Łąka - Podbeskidzie III Bielsko
-Biała 3:1.

1. Dankowice 23 58 69:21
2. ZET 22 49 68:25
3. Pszczyna (s) 21 49 63:23
4. Wyry 23 38 60:41
5. Bronów 22 34 48:41
6. Podbeskidzie III 24 33 67:65
7. Bestwinka (b) 23 32 46:37
8. Bojszowy (b)    23 28 34:42
9. Jaroszowice 22 27 42:58

10. Łąka (b) 23 27 28:50
11. Jaworze  21 26 37:40
12. Piast Gol 23 26 44:56
13. Wilkowice II (b) 23 24 43:58
14. Studzionka  23 24 48:70
15. Bestwina 23 20 41:55
16. Suszec    23 14 23:79

(g)

Jewgienij Szykawka (przy piłce) czeka na gola od 18 marca... 
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 REPREZENTACJA MĘŻCZYZN

B
iało-czerwoni sta-ją przed szansą wywalczenia 19. w historii awan-su na mistrzostwa świata. Droga na czempio-nat, który w styczniu 2027 roku odbędzie się w Niem-czech, jest wymagająca. Po zwycięstwie w marco-wym dwumeczu z Łotwą rywalem Polaków będzie Austria. Pierwsza odsłona rywalizacji odbędzie się 13 maja (środa) o 18.00 w Gra-zu, a rewanż zaplanowano 17 maja (niedziela) o 15.00 w Hali Urania w Olsztynie.W środę poznaliśmy skład Biało-czerwonych. Selekcjoner Jota Gonzalez będzie miał do dyspozycji 18 graczy. W porównaniu do kadry na Łotwę (nie uwzględniając medycznych roszad, w ramach których Arkadiusza Morytę, Marce-la Jastrzębskiego, Tomasza Gębalę i Macieja Gębalę, zastąpili Jakub Szyszko, Mateusz Zembrzycki, Da-mian Przytuła i Sebastian Kaczor), hiszpański szko-leniowiec zdecydował się na trzy zmiany. Roszady niosą jednak bardzo dobre wieści, ponieważ do repre-zentacji dołączyć mają do-świadczeni na arenie mię-dzynarodowej Michał Da-szek i Szymon Sićko, a także zbierający świetne recenzje w chorwackim Nexe, Mar-cel Jastrzębski.Przełomową informa-cją jest przede wszystkim powrót do kadry drugiego z wymienionych. Ostatnim meczem Sićki w repre-zentacji pozostaje trzecie spotkanie fazy grupowej 

mistrzostw Europy 2024 w Niemczech, kiedy roz-grywający Industrii Kielce, w wygranym 32:28 meczu z Wyspami Owczymi rzucił 10 bramek, będąc najsku-teczniejszym zawodnikiem naszego zespołu nie tylko w tym spotkanku, ale w ca-łych mistrzostwach. Nieste-ty, w lutym 2024 roku le-wy rozgrywający doznał bardzo poważnej kontuzji zerwania więzadła wła-ściwego rzepki w kolanie, co wyłączyło go z gry na 9 miesięcy. - Temat powrotu do reprezentacji siedział w mojej głowie od momen-tu zawieszenia gry z orzeł-kiem na piersi – mówi Sićko. – Rozsądek podpo-wiadał mi jednak, że wciąż 

nie jestem gotowy i mu-szę poczekać na moment, w którym organizm będzie w stanie znieść dodatkowe obciążenia związane z grą w reprezentacji. Obecnie stan kolana jest lepszy, ale daleko mu do ideału. By-łem w stałym kontakcie z trenerem Gonzalezem, który chciał, żebym wspo-mógł drużynę w meczach z Austrią. To ogromna du-ma grać w reprezentacji Polski. Mam nadzieję, że pomogę drużynie.`(ZC)
KADRA NA AUSTRIĘ

Bramkarze: Marcel Ja-
strzębski (RK Nexe), Mate-
usz Zembrzycki (Wybrzeże 
Gdańsk).

Skrzydłowi: Mikołaj Czapliń-
ski, Filip Michałowicz (obaj 
Wybrzeże), Piotr Jarosiewicz, 
Arkadiusz Moryto (obaj Indu-
stria Kielce).

Rozgrywający: Michał Da-
szek (Wisła Płock), Tomasz 
Gębala, Wiktor Tomczak (obaj 
Wybrzeże), Piotr Jędrasz-
czyk, Michał Olejniczak, Szy-
mon Sićko (wszyscy Indu-
stria), Piotr Mielczarski (CD 
Bidasoa Irun), Ariel Pietrasik 
(Kadetten Schaffhausen), An-
drzej Widomski (Eurofarm Pe-
lister Bitola).

Obrotowi: Maciej Gębala 
(HC Erlangen), Wiktor Jan-
kowski (Vardar Skopje), Ka-
mil Syprzak (Paris Saint-Ger-
main).
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SKOKI NARCIARSKIE

W 
kadrze A na sezon 2026/27 znalazło się sześciu zawodników: Kacper Tomasiak, Paweł Wąsek, Piotr Żyła, Dawid Kubacki, Maciej Kot i Kle-mens Joniak. Kadra A jest mieszanką doświadczenia z młodością. Po zakończe-niu kariery przez Kami-la Stocha średnia wieku nie obniżyła się znacząco. W polskiej drużynie są 39-letni Żyła, 36-letni Ku-backi, 34-letni Kot oraz 26-letni Wąsek, 21-letni Joniak i 19-letni Tomasiak, który w zeszłym sezonie był najlepszy z biało-czer-wonych. W Predazzo zdo-był trzy medale olimpijskie: dwa srebrne i brązowy.Trenerem głównym ka-dry A pozostaje Maciusiak. Jego asystenci to Krzysztof Miętus i Kamil Skrobot. Trenerami współpracują-cymi są Krzysztof Biegun i Czech Michal Doleżal, 

który w zeszłym sezonie pracował indywidualnie ze Stochem.W kadrze B znaleźli się Kamil Waszek, Jakub Wol-ny, Łukasz Łukaszczyk, Adam Niżnik, Szymon Sar-niak, Aleksander Zniszczoł i Konrad Tomasiak - młod-szy brat Kacpra. Trenerem głównym pozostaje Woj-ciech Topór, a jego asysten-tami będą Robert Mateja i Kacper Skrobot.Marcin Bachleda i Stefan Hula nadal będą prowadzić kobiecą kadrę, w której zna-lazły się trzy zawodniczki: Anna Twardosz, Pola Beł-towska i Kamila Karpiel.Letnia Grand Prix w sko-kach narciarskich rozpocz-nie się 1 sierpnia w Wiśle, a zakończy 25 październi-ka w Klingenthal. Wstęp-ny kalendarz obejmuje 10 konkursów dla mężczyzn i 8 dla kobiet. Inauguracja zimowego Pucharu Świata odbędzie się 20 listopada w Lillehammer.

TENIS STOŁOWY

P
olskie tenisistki stoło-we po wtorkowej po-rażce 0:3 z Koreą Pół-nocną w środowy wieczór odniosły cenne zwycięstwo z Hiszpanią. Polski zespół do premierowej wygranej w Londynie poprowadziła Natalia Bajor. Najbardziej doświadczona zawodnicz-ka w naszej reprezentacji w starciu z Hiszpankami wygrała dwa pojedyn-ki - najpierw z Sofią-Xu-an Zhang 3:0 a następnie ze sklasyfikowaną wyżej od niej, bo na 46. miejscu, w rankingu światowym Ma-rią Xiao 3:2. Cenny punkt na wagę zwycięstwa ze-społu prowadzonego przez trenera Marcina Kusińskie-go zdobyła Katarzyna Wę-grzyn, która po tie breaku ograła Marię Berzosę 3:2.W grupie 9 nasze re-prezentantki zajęły drugie miejsce, gdyż czwarty ze-spół, Demokratyczna Repu-blika Konga, z którym miały grać 1 maja, nie przyjechał do stolicy Anglii. To ozna-cza, że Polki mogą być prak-tycznie pewne awansu do fazy pucharowej.Podobnie jak ich kole-dzy, którzy w środę po-konali Chile 3:0 i mogą być już pewni drugiego miejsca w grupie 12. Po-czątek meczu był jednak 

bardzo nerwowy, bo choć Miłosz Redzimski wygrał 3:1 w pierwszej grze, to w drugiej Marek Badow-ski przegrywał już 0:2 Gu-stavo Gomezem. Na szczę-ście „wziął się w garść” i kolejne trzy partie roz-strzygnął na swoją ko-rzyść, wygrywając 3:2. Ostatni punkt zdobył Ma-ciej Kubik ogrywając Chi-lijczyka do zera.Polacy po dwóch me-czach, w pierwszym wygra-li 3:0 z Tahiti, mają komplet punktów, podobnie jak Mołdawia, która wczoraj pokonała Tahiti 3:0, a we wtorek wygrała 3:1 z Chile. Te drużyny zagrają o pierw-sze miejsce w grupie 12 w czwartek o godz. 20.30.
Kobiety

Polska – Hiszpania 3:1. Nata-
lia Bajor – Sofi a-Xuan Zhang 
3:0 (11:7, 11:9, 11:3), Zuzanna 
Wielgos – Maria Xiao 0:3 (9:11, 
5:11, 7:11), Katarzyna Węgrzyn 
– Maria Berzosa 3:2 (7:11, 11:7, 
6:11, 12:10, 11:7), Bajor – Xiao 3:2 
(13:11, 11:5, 7:11, 5:11, 12:10)

Mężczyźni
Polska – Chile 3:0. Miłosz Re-
dzimski – Eusebio Vos 3:0 
(11:5, 11:8, 12:10), Marek Badow-
ski – Gustavo Gomez 3:2 (9:11, 
8:11, 11:9, 11:3, 11:5), Maciej Ku-
bik – Felipe Olivares 3:0 (11:6, 
11:9, 11:8)

(awa)

Kadry ustalone
Polski Związek Narciarski ogłosił, że Maciej 

Maciusiak pozostaje trenerem polskiej 

reprezentacji. 

Awans prawie pewny
W drugim dniu drużynowych mistrzostw świata w Londynie 

Polki pokonały Hiszpanię 3:1, a Polacy Chile 3:0.

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

T
ańcem radości zakoń-
czyli drugi mecz 1/4 
finału podopieczni 

trenera Patryka Rombla. 
Mieli się z czego cieszyć, bo 
po raz drugi w tej serii, a po 
raz czwarty w tym sezonie 
pokonali rywali z Głogowa. - 
Mimo nerwowego początku, 
złapaliśmy właściwy rytm 
i konsekwentnie realizo-
waliśmy nasz plan. Bardzo 
nam zależało na zwycię-
stwie. Dopięliśmy swego, 
ale w naszej grze było sporo 
mankamentów - powiedział 
tuż po końcowej syrenie 
gdański rozgrywający, To-
masz Gębala. Jego zespół 
w strefi e medalowej zna-
lazł się po raz pierwszy od 

ćwierć wieku, a o fi nał (mecz 
i rewanż) powalczy z Wisłą 
Płock.

n PGE Wybrzeże Gdańsk - KGHM 
Chrobry Głogów 36:34 (19:16)
WYBRZEŻE: Zembrzycki, Poźniak - 
Michałowicz 5, Tomczak 6, Papina 3, 
Domagała 5, T. Gębala 4, Czapliński 
5/2, Zmavc, Stanescu 2, Peret, Będzi-
kowski 5, Stępień, Pepliński, Czerto-
wicz 1, Rodak. Kary: 8 min. Trener Pa-
tryk ROMBEL.
CHROBRY: Stachera, Derewiankin - 
Grabowski 4/2, Żyszkiewicz, Paterek 3 
(CZK, 33 min - faul), Mosiołek 3, Dadej 
5, Styrcz 4, Orpik 3, J. Adamski 4, Ski-
ba 1, Pawłowskij 4, Więcek 2, Strelni-
kow, Paśko 1, Kasumović. Kary: 8 min. 
Trener Witalij NAT.

W pierwszym meczu 33:25; awans 
Wybrzeża

PÓŁFINAŁY

n Rebud KPR Ostrovia Ostrów Wiel-
kopolski - Industria Kielce , niedzie-
la, 20.30
n PGE Wybrzeże Gdańsk - Orlen Wi-
sła Płock, poniedziałek, 20.30

O MIEJSCA 5-8

n KGHM Chrobry Głogów - Stal Mie-
lec , sobota, 18.00
n Energa Bank PBS MMTS Kwidzyn - 
Netland MKS Kalisz, , sobota, 18.00

GRUPA SPADKOWA

n Gwardia Corotop Opole - MKS 
Piotrkowianin 28:27 (12:11)
GWARDIA: Balcerek, Sowiak - Woj-
dan 3, Kamiński 3, Kowalczyk 2, Jani-
kowski 3, Protsiuk 2, Milewski 2, Peli-
dija 4/4, Rugała, Wrzesiński 3, Zarzyc-

ki 1, Wilisowski 1, Aksamit 4. Kary: 8 
min. Trener Bartosz JURECKI.
PIOTRKOWIANIN: Chmurski, Kot - 
Stolarski 1, Grzesik 6, Dróżdż 4/3, Ma-
stalerz 1, Filipowicz 1, Szopa 3/2, Rut-
kowski 8, Surosz, Wawrzyński 2, Jur-
czenia, Pożarek, Makowiejew 1, Trój-
niak. Kary: 2 min. Trener Kamil WA-
SILEWSKI.
n Awansem MKS Zagłębie Lubin - 
Zepter KPR Legionowo 25:33 (9:18)

9. Legionowo 25 33 695:705

10. Gwardia 26 33 736:781

11. Piotrkowianin 26 13 694:842

12. Zagłębie 26 11 719:871

13. Puławy 25 10 714:920

12-13 - spadek, 11 - baraż z wicemi-
strzem Ligi Centralnej

3. seria grupy spadkowej - 2 maja: 
Legionowo - Puławy, Gwardia - Zagłę-
bie, Piotrkowianin pauzuje. (mha)

Bez wątpliwości  W Gdańsku nie było niespodzianki. Półfinałową 

czwórkę uzupełniło Wybrzeże.

Świetne wieści
W środę poznaliśmy kadrę na dwumecz 3. rundy eliminacji mistrzostw świata 
2027 z Austrią. Powracają do niej Szymon Sićko i Michał Daszek.

Szymon Sićko (z piłką), supersnajper kieleckiej Industrii, nie może się doczekać spo-
tkań z Austriakami. 
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BILETY DO KUPIENIA
n W serwisie eBilet.pl roz-

poczęła się sprzedaż wej-
ściówek na mistrzostwa 

świata 3x3, które odbędą się 
od 1 do 7 czerwca 2026 roku 

na Placu Centralnym w War-
szawie. W turnieju wezmą 

udział czołowe drużyny globu, 
w tym żeńska i męska reprezen-
tacja Polski. Mecze fazy grupo-
wej z udziałem Biało-czerwo-
nych zaplanowano na pierwsze 
cztery dni imprezy. Bilety obej-
mują zarówno spotkania grupo-
we, jak i decydującą fazę pucha-
rową rozgrywaną w samym cen-
trum stolicy.
Żeńska kadra zainauguruje zma-
gania 1 czerwca meczami z Ma-
dagaskarem (godz. 18.55) i Cze-
chami (20.45), a 3 czerwca zmie-
rzy się z Azerbejdżanem (18.55) 

oraz Holandią (20.45). Reprezen-
tacja mężczyzn wyjdzie na bo-
isko 2 czerwca, by zagrać z Mon-
golią (19.45) i Łotwą (21.35), na-
tomiast 4 czerwca ich rywalami 
będą Czesi (18.45) oraz Ameryka-
nie (21.35).

ZŁOTO DLA ŚLĘZY
n Ślęza BFD Wrocław zdobyła 
złoto Młodzieżowych Mistrzostw 
Polski U17, pokonując w fi nało-
wym starciu zespół Szkoły Gorta-
ta Gdańsk. Brązowy medal w po-
znańskim turnieju wywalczyła 
ekipa VBW GTK Gdynia, która na 
podium wyprzedziła drugą dru-
żynę z Gdańska.
MVP turnieju została Iga Jasik, 
a najlepszą zawodniczką fi nału 
wybrano Lenę Olejniczak. Obie są 
zawodniczkami Ślęzy.

(pp)

POD TABLICAMI

12 KOSZYKÓWKA

EUROLIGA

F
aza play off rozpoczęła się od mocnego akcentu. Po pełnym emocji meczu w Roig Arena w Walencji roz-stawieni z dwójką gospoda-rze przegrali z Panathinaiko-sem Ateny. Bohaterem gości został Kendrick Nunn. Choć tego wieczoru celownik z dy-stansu miał rozregulowany (3/10 za trzy), to on zachował najwięcej spokoju w kluczo-wym momencie. Ameryka-nin był liderem Ateńczyków z dorobkiem 21 punktów. So-lidne wsparcie zapewnili mu Mathias Lessort (12 punktów, 7 zbiórek) oraz TJ Shorts (12 punktów).Mimo braku kontuzjowa-nego lidera, Kostasa Sloukasa, Panathinaikos kontrolował przebieg spotkania przez większość czasu, ale koń-cówka była dramatyczna. Na tablicy wyników był remis. O losach starcia przesądziła sytuacja na 2.1 sekundy przed końcem. Kendrick Nunn sta-nął na linii rzutów wolnych 

– spudłował pierwszą próbę, ale przy drugiej ręka mu nie zadrżała, dając Grekom punkt przewagi i końcowy sukces.- Dobrze kontrolowaliśmy zbiórkę, co dało nam pew-ność siebie. O ile w pierwszej połowie atak funkcjonował bez zarzutu, o tyle w drugiej popełniliśmy zbyt wiele strat, pozwalając rywalom na po-wrót do gry. W ostatniej akcji postawiliśmy na Nunna i to przyniosło nam zwycięstwo. Każdy mecz w tej serii jest jak finał. Mamy małą przewagę, ale już myślimy o kolejnym starciu - komentował trener gości, Ergin Ataman.Zielone Koniczynki ob-jęły prowadzenie w serii do trzech zwycięstw. Kolejny mecz w czwartek także w Wa-lencji.
PLAY OFF EUROLIGI 

Fenerbahce Beko – Żalgiris Kowno 
89:78 (1-0), Olympiakos Pireus – AS 
Monaco 91:70 (1-0), Valencia Basket 
– Panathinaikos Ateny 67:68 (0-1)

(p)

W 
niewielkim Mies nad malowni-czym Jeziorem G e n e w s k i m w Szwajcarii spotkali się czołowi przed-stawicieli FIBA, NBA oraz Euroligi. Rozmowy dotyczy-ły przyszłości koszykówki na Starym Kontynencie oraz potencjalnej współpracy, która ma doprowadzić do zjednoczenia europejskich rozgrywek pod szyldem pro-jektu NBA Europe.

Kluczowi decydenciTuż po spotkaniu FIBA wydała krótkie oświadcze-nie, w którym podkreślono pozytywną atmosferę roz-mów: „Przedstawiciele FIBA, NBA i Euroleague Basketball przeprowadzili konstruk-tywne dyskusje na temat przyszłości europejskiej ko-

szykówki oraz możliwości współpracy. Wszystkie trzy strony zgodziły się kontynu-ować dialog w nadchodzą-cych tygodniach”.W rozmowach wzięli udział najważniejsi decy-denci światowej koszyków-ki. EuroLigę reprezentowali dyrektor wykonawczy Chus Bueno oraz prezes Dejan Bo-diroga, natomiast z ramienia FIBA obecny był m.in. se-kretarz generalny Andreas Zagklis. Głos NBA należał do George'a Aivazoglou, dyrek-tora zarządzającego ligi na Europę i Bliski Wschód.
7Ogromny kapitałChoć oficjalny komunikat był oszczędny w słowach, źródła portalu BasketNews ujawniają znacznie wię-cej szczegółów. NBA i FIBA podtrzymały wspólną wizję 

stworzenia nowej europej-skiej ligi. Projekt wzbudza gigantyczne zainteresowanie rynkowe. Ponad 120 poten-cjalnych inwestorów (w tym kluby piłkarskie i koszykar-skie, grupy inwestycyjne oraz najbogatsi inwestorzy prywatni) wyraziło chęć udziału w projekcie. Zgłosiło się już ponad 20 istniejących klubów sportowych, w tym obecni uczestnicy EuroLigi.
Jasna ścieżka 
dla kandydatówKluczowym punktem ob-rad było nakreślenie zasad dołączania obecnych drużyn EuroLigi do nowego ekosys-temu. Według ustaleń, każdy klub EuroLigi będzie miał dwie drogi do NBA Europe:- Status stałej franczy-zy: Poprzez bezpośred-nią aplikację o miejsce 

w strukturach NBA Euro-pe.- Ścieżka sportowa FIBA: Poprzez proces kwalifikacyj-ny oparty na wynikach osią-ganych na boisku.Ta ostatnia ścieżka to szansa m.in. dla polskich drużyn. Wygrana w roz-grywkach Ligi Mistrzów mo-że zapewnić miejsce w euro-pejskiej elicie klubów NBA.
Koniec rozłamu 
w Europie?Głównym celem strate-gicznego sojuszu jest za-kończenie trwającego od lat konfliktu i uniknięcie dalszego rozdrobnienia kontynentalnych rozgrywek pomiędzy rywalizujące orga-nizacje. Połączenie sił NBA i FIBA ma na celu stworzenie jednolitego, silnego bizne-sowo i sportowo krajobrazu koszykarskiego w Europie.Dalsze szczegóły mają zostać wypracowane podczas kolej-nych spotkań w najbliższych tygodniach.

(pp)

NBA

S
an Antonio jako drugi ze-spół awansowało do dru-giej rundy rozgrywek. W meczu numer 5 przed kom-pletem własnej publiczności pokonało po raz czwarty Por-tland. Gospodarze od począt-ku kontrolowali mecz - zaczęli od prowadzenia 15:4, a pod koniec pierwszej kwarty było już 30:17. Gdy Victor Wemba-nyama trafił rzut za trzy nad Jrue Holidayem (na 6:44 przed końcem drugiej kwarty), Spurs prowadzili już miażdżącą róż-nicą 54:28. Gospodarze w tym momencie trafiali z gry z bli-sko 70-procentową skuteczno-

ścią. Do sukcesu poprowadził Ostrogi Victor Wembanyama, który zanotował double do-uble - 17 punktów, 14 zbiórek i sześć bloków. De’Aaron Fox zdobył 21 punktów, Julian Champagnie dołożył 19, a Dy-lan Harper 17.San Antonio melduje się w półfinale Konferencji Za-chodniej po raz pierwszy od 2017 roku. W kolejnej fazie Spurs zmierzą się ze zwycięz-cą rywalizacji między Denver Nuggets a Minnesotą Timber-wolves. Timberwolves prowa-dzą w tej serii 3-2, a mecz nr 6 zaplanowano na czwartek.Do niespodzianki doszło w Bostonie. Celtics przed 

własną publicznością mogli zamknąć serię z Sixers, ale go-ście niespodziewanie wywieźli pewną wygraną. Graczem me-czu był Joel Embiid. Niespełna trzy tygodnie po nagłej opera-cji usunięcia wyrostka robacz-kowego, która wykluczyła go z końcówki sezonu regularne-go i początku play offu, środ-kowy Sixers zdobył 33 punk-ty i 8 asyst. - Był dominujący. Szczególnie w drugiej połowie, po prostu ekstremalnie domi-nujący – powiedział rozgrywa-jący Sixers, Tyrese Maxey, który zapisał na koncie 25 punktów i 10 zbiórek. - Zrobił świetną robotę, narzucając swój styl gry. Byłem z niego dziś dumny. 

To jest właśnie ta dominacja, z którą wychodzisz na mecz play off: on to pokazał.W ostatniej odsłonie Si-xers popisali się serią 12:0, zamieniając trzypunktowe prowadzenie w 15-punktową przewagę, ktorej nie oddali do końca. - Mam wrażenie, że po-zwoliliśmy Embiidowi na zbyt wiele łatwych punktów. W ko-lejnym meczu musimy zmusić go do cięższej pracy. Dziś do-stał mnóstwo łatwych piłek i czuję, że to go napędziło - ko-mentował obrońca Celtics, Jay-len Brown, zdobywca 22 oczek.Bostończycy spróbują po-nownie wyeliminować Sixers w czwartek wieczorem, tym 

razem w Filadelfii (mecz nr 6). Ewentualny mecz nr 7 odbyłby się w sobotę w Bostonie. - Nasi fani zasługują na zwycięstwo u siebie. Najpierw przegrali-śmy po walce, a potem zosta-liśmy zmieceni z parkietu. To, co pokazaliśmy ostatnio przed własną publicznością, było kompromitacją i zachowaniem nie do zaakceptowania - przy-znał Maxey.W Madison Square Garden Knicks rozgromili Atlantę bli-sko 30 punktami, prowadzą w serii 3-2. Jalen Brunson zdo-był 39 punktów, OG Anunoby dołożył dla Knicks 17 punktów i 10 zbiórek, a Karl-Anthony Towns zapisał na koncie 16 

punktów, 14 zbiórek i sześć asyst. Nowojorczykom brakuje jednej wygranej, by awanso-wać do drugiej rundy po raz czwarty z rzędu – byłaby to ich najdłuższa taka seria od lat 90.Po raz pierwszy w play of-fie na boisko wszedł Jeremy Sochan. Polak dostał szansę w końcówce meczu, gdy wy-nik był przesądzony. I nie za-wiódł - w 3 minuty zdobył 10 punktów, trafił trójkę, miał 4/4 z gry. Kolejny mecz tej pary już w czwartek.
Boston - Philadelphia 97:113 (3-2), New 
York - Atlanta 126:97 (3-2), San Antonio 
- Portland 114:95 (4-1, awans San Anto-
nio). (pp)

Rozpoczął się play off w Eurolidze. Zielone 

Koniczynki bliżej Final Four.

Zimna krew Kendricka Nunna

Koszykarze Spurs w półfinale Konferencji Zachodniej po raz pierwszy od 2017 roku.Nokaut w San Antonio

Koniec rozłamu w europejskiej koszykówce? 
Przełomowe spotkanie w Szwajcarii.

Fo
t. 

FI
BA
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om

Szczyt nad Jeziorem 
Genewskim

House of Basketball, siedziba FIBA w Mies. To tu odbyły się rozmowy na szczycie.
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PLUSLIGA

W 
pierwszym meczu 
Jurajscy Rycerze pokazali efektowną oraz efektywną siatkówkę i z łatwością ograli Bog-dankę LUK. Wynik i styl w jakim to dokonali zrobił ogromne wrażenie i od razu postawił ich w roli zdecydowanych fawory-tów finałowej rywalizacji. Zdawali sobie jednak spra-wę, że w kolejnych spo-tkaniach już tak łatwo nie będzie. – Wiemy jakim ze-społem jest Bogdanka LUK i jakich ma zawodników. Nastawiamy się na bardzo trudny bój - mówił przed rewanżem Bartłomiej Bo-łądź, atakujący Aluronu CMC Warty. - Nasza gra wy-glądała bardzo dobrze, ale się nie podpalamy. To był pierwszy mecz. Lublinia-

nie we własnej hali grają świetnie. Rywalizacja na pewno będzie długa – wtó-rował swojemu koledze środkowy Mateusz Bie-niek.Przeczucia graczy z Zawiercia sprawdziły się. Starcie numer dwa było godne finału jednej z naj-mocniejszych lig świata, za jaką uchodzi PlusLi-ga. Kibice zobaczyli wiele efektownych wymian, było sporo kontrowersji, a emo-cje wręcz kipiały. Zaczęło się dobrze dla przyjezd-nych, bo od prowadzenia 4:1. Grali bardzo spokojnie, starali się nie popełniać błędów i trzymać poziom. Świetnie w spotkanie we-szli Aaron Russell i przede wszystkim Bartłomiej Bo-łądź, którzy raz za razem zdobywali punkty. Gospo-darze natomiast mieli kło-

poty. Wprawdzie udało im się zniwelować straty, ale gdy rywale znów mocniej przycisnęli byli bezradni. W końcu jednak weszli na wyższy poziom. Przede 
wszystkim znacznie lepiej niż w Sosnowcu spisywał się Jackson Young. Młody Kanadyjczyk dokładnie przyjmował i mocno wspo-mógł w ataku Wilfredo Le-ona. A ten z minuty na mi-nutę się rozkręcał. Ciągnął drużynę. Skutecznie odpo-wiadał na ataki Bołądzia, radząc sobie nawet z po-trójnym blokiem Aluronu CMC Warty.Szala zwycięstwa powoli przechylała się na stronę Lublinian. Zawiercianie stracili rezon. Grali ner-wowo i popełniali proste błędy, które zwykle im się nie przytrafiają. – To jest właśnie play off, to jest fi-

nał PlusLigi. Niekoniecz-nie decydują umiejętności sportowe, ale też emo-cje. Nie wykorzystaliśmy szans. Byliśmy zbyt nerwo-wi – wyjaśnił Michał Wi-niarski, trener Jurajskich Rycerzy.Aluron CMC Warta prze-grał końcówki dwóch ko-lejnych setów, ale w czwar-tym wygrywał 18:12 i wydawało się, że kibice zobaczą tie-break. Wtedy jednak fantastyczną serią w polu serwisowym po-pisał się Fynnian McCar-thy. Przy jego ogromnym udziale Lublinianie wyszli na prowadzenie 19:18. I się zaczęło... Emocje po-szybowały. Udzieliły się też arbitrom, którzy pod-jęli kilka kontrowersyjnych decyzji, zwykle na korzyść gości, czym zdenerwowali zawodników, sztab szkole-

niowy i kibiców Bogdanki LUK. – Emocji było bardzo dużo, a sędziowie wprowa-dzali kolejne, przez co było gorąco. Ostatecznie te sy-tuacje nie zaważyły na wy-niku – podkreślił Marcin Komenda, kapitan zespołu z Lublina.Końcówka rozgrzała publiczność. Zawiercia-
nie mieli trzy szanse na tie-breaka, ale żadnej nie wykorzystali. Gospodarze mecz zakończyli za drugim razem. Efektownym blo-kiem na Russellu popisał się Komenda. - Jestem bardzo zadowo-lony z pracy, jaką wykona-liśmy i ze zwycięstwa. Jest 1-1, czekamy na kolejny mecz – powiedział Wilfre-do Leon, MVP spotkania.Mecz numer trzy w so-botę (14.45) w Sosnowcu.

(mic)

FINAŁ (DO 3 ZWYCIĘSTW)

n Bogdanka LUK Lublin – Aluron 
CMC Warta Zawiercie 3:1 (21:25, 
25:21, 25:23, 29:27). Stan rywali-
zacji 1-1.
LUBLIN: Komenda (3), Young (10), 
McCarthy (3), Malinoski (14), Leon (22), 
Grozdanow (10), Hoss (libero) oraz Sa-
sak (4), Gyimah. Trener Stephane AN-
TIGA.
ZAWIERCIE: Tavares Rodrigues (3), 
Russell (18), Bieniek (7), Bołądź (27), 
Kwolek (10), Gładyr (6), Popiwczak (li-
bero) oraz Czerwiński (1), Nowosielski, 
Ensing (1). Trener Michał WINIARSKI.
Sędziowali: Szymon Pindral (Kiel-
ce) i Mariusz Gadzina (Strzyżów). Wi-
dzów 4221.

Przebieg meczu
I: 8:10, 12:15, 17:20, 21:25.
II: 10:4, 15:11, 20:17, 25:21.
III: 9:10, 14:15, 20:18, 25:23.
IV: 6:10, 10:15, 20:19, 24:25, 29:27.

Bohater – Wilfredo LEON.

Raz w górę, raz w dół

Faworyt 
nie zawiódł
PLS 1. LIGA

Faworytem fi nału jest GieK-
Sa. Już sam awans Bielsz-
czan do decydującej rozgryw-
ki jest sporą niespodzianką, bo 
do play offu przystępowali do-
piero z szóstej pozycji. Po dro-
dze wyeliminowali jednak fa-
woryzowane PSG Stal Nysa 
i CUK Anioły Toruń. Z GKS-em 
jednak niewiele mieli do po-
wiedzenia. Popełnili zbyt dużo 
błędów i nie udało im się też 
zatrzymać Michała Superlaka. 
Atakujący GKS-u miał 64-pro-
centową skuteczność w ataku. 
Dołożył do tego jeszcze trzy 
asy serwisowe.
Kolejny mecz w niedzielę, 3 
maja, w Bielsku-Białej  

Finał (do 3 zwycięstw)
n GKS Katowice – BBTS Bielsko
-Biała 3:1 (25:16, 23:25, 25:22, 25:19). 
Stan rywalizacji 1-0.
KATOWICE: Pająk (3), Włodarczyk (10), 
Hudzik (5), Superlak (26), Quiroga (19), 
Krulicki (9), Marek (libero) oraz Waloch (li-
bero), Domagała. Trener Emil SIEWIOREK.
BIELSKO-BIAŁA: Thelle (4), Tokajuk 
(10), Zawalski (5), Romać (20), Dębski 
(7), Siek (4), Biniek (libero) oraz Chmie-
lewski (libero), Pietruczuk (6), Bućko 
(1), Zawalski (3), Lamanec (1), Matula. 
Trener Adrian HUNEK.
Sędziowały: Justyna Herlender i Kata-
rzyna Sokół (obie Wrocław). Widzów 900.

Przebieg meczu
I: 10:6, 15:10, 20:13, 25:16.
II: 7:10, 12:15, 19:20, 23:25.
III: 10:9, 15:12, 20:14, 25:22.
IV: 10:5, 15:10, 20:13, 25:19.
Bohater – Michał SUPERLAK.

OTWARCIE 
DLA MICKIEWICZA
n W pierwszym meczu o 3. 
miejsce Mickiewicz Kluczbork 
pokonał na wyjeździe CUK Anio-
ły Toruń 3:0 (26:24, 25:23, 25:23). 
Rywalizacja toczy się do dwóch 
zwycięstw. Następne  spotkanie 
w sobotę w Kluczborku.

Zawiercianie mieli tie-break na wyciągnięcie ręki. W czwartym secie 

prowadzili aż 18:12 i mieli trzy piłki setowe, ale ich nie wykorzystali. 

Bogdanka LUK Lublin wygrała i w finale jest remis 1-1.

TAURON LIGA

K
ibice lepszego za-kończenia sezonu nie mogli sobie wy-marzyć. Do finału awansowały dwie najlepsze ekipy w kraju, DevelopRes Rzeszów i PGE Budowlani Łódź, które stworzyły fantastyczne i emocjonujące widowiska. Mistrza kraju wyłonił do-piero ostatni, piąty mecz. Fachowcy więcej szans da-wali w nim DevelopResowi. To obrońca tytułu, zapra-wiony w boju, a do tego grał we własnej hali, w której nie zwykł przegrywać. Po 

raz ostatni w Rzeszowie triumfował ŁKS Commer-cecon Łódź w… listopadzie 2024 roku!Budowlane po zwy-cięstwie w meczu numer cztery uwierzyły w siebie. Do Rzeszowa przyjechały pewne swoich umiejętno-ści i nastawione bojowe. W odróżnieniu od Rzeszo-wianek, ciążyła na nich dużo mniejsza presja. One swoje już zrobiły, w finale nic nie musiały. Od zawod-niczek DevelopResu nato-miast wszyscy wręcz żądali sukcesu. Nikt w Rzeszowie nawet nie dopuszczał myśli o porażce.Miejscowe nie wytrzy-mały presji. Były bardzo zdenerwowane, a każdy, nawet najmniejszy błąd, 

tylko pogłębiał ich pro-blemy. Nie radziła sobie zwłaszcza Taylor Bannister. Miała być główną armatą, a tymczasem nie kończyła ataków. Miała kłopot nawet z prostym przebiciem pił-ki. Jej koleżanki też nie za-chwycały. Jelena Blagojević, 

trenerka DevelopResu, po ich zagraniach aż chwyta-ła się za głowę, nie mogąc uwierzyć, że tak proste pił-ki można zepsuć.Łodzianki za to grały jak z nut. W ataku nie zawo-dziły Maja Storck i Paulina Damaske, defensywę na-

tomiast trzymały Justyna Łysiak oraz Rodica Bute-rez. Przyjezdne od pierw-szej piłki dominowały. Ich marsz do złota został zasto-
powany dopiero w trzeciej partii, gdy w DevelopResie pojawiły się na parkiecie Oliwia Sieradzka, Magda 

Kubas i przede wszystkim Laura Jansen. Ta znajdo-wała sposób na zdobycie punktów nawet w najtrud-niejszych momentach. Rze-szowianki wygrały trzecią partię, a w czwartej odro-biły pięć punktów straty (13:18). Końcówki jednak nie wytrzymały. W klu-czowym momencie Alicja Grabka zatrzymała blokiem Nathalie Lemmens, a po chwili Jansen wyrzuciła pił-kę w aut.  
(mic)

Finał (do 3 zwycięstw)
n DevelopRes Rzeszów – PGE 
Budowlani Łódź 1:3 (23:25, 18:25, 
25:21, 23:25). Stan rywalizacji 2-3. 
PGE Budowlani mistrzem Polski.
RZESZÓW: Wenerska (1), Piasecka (4), 
Dorsman (7), Bannister (12), Jasper 
(13), Heyrman (10), Szczygłowska (li-
bero) oraz Sieradzka (7), Kubas (libe-
ro), Jankowska, Chmielewska, Lem-
mens, Jansen (14). Trenerka Jelena 
BLAGOJEVIĆ.
BUDOWLANI: Grabka (4), Damaske 
(22), Lelonkiewicz (5), Storck (24), Bu-
terez (12), Planinsec (6), Łysiak (libe-
ro) oraz Siuda, Honorio. Trener Ma-
ciej BIERNAT.
Sędziowali: Maciej Twardowski  (Ra-
dom) i Paweł Burkiewicz (Kraków). Wi-
dzów 4304.

Przebieg meczu
I: 9:10, 13:15, 17:20, 23:25.
II: 6:10, 11:15, 15:20, 18:25.
III: 4:8, 7:10, 15:14, 20:17, 25:21.
IV: 7:10, 11:15, 18:20, 23:25.
Bohaterka – Paulina DAMASKE.
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Historyczna chwila
PGE Budowlani Łódź odczarował halę w Rzeszowie i zdobył mistrzostwo 
Polski. To pierwszy tytuł w historii klubu.

Po ostatniej akcji z oczu Łodzianek polały się łzy radości.  
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P
od koniec września ubie-
głego roku, tuż przed 
ligową inauguracją Kiriłł 

Kaprizow podpisał 8-letni kon-
trakt z Minnesota Wild wart 
136 mln USD i został najlepiej 
opłacanym hokeistą NHL. Wy-
stąpił w 78 spotkaniach tego 
sezonu zasadniczego i zanoto-
wał 89 pkt (45 goli+44 asysty), 
a w play offi e też solidnie punk-
tuje – 9 (2+7). Kaprizow był jed-
ną z wiodących postaci Dzikich 
w piątym, wyjazdowym i wy-
granym meczu z Dallas Stars 
4:2 (1:1, 1:0, 2:1). Zdobył gola (58 
min, do pustej), a podawał przy 
przy dwóch bramkach: Matsa 
Zuccarello (4) oraz Matta Bo-
ly’ego (40, w przewadze). Jake-
’a Oettingera (24 obron) poko-
nał też Michael McCarron (48). 
Z kolei Jesper Wallstedt (20 
skutecznych interwencji) nie 
zdołał zatrzymać uderzeń Miro 
Heiskanena (9, w przewadze) 
oraz Jasona Robertsona (57), 
którzy zaliczyli również po asy-
ście. Minnesota jest w znacz-
nie lepszej sytuacji, bowiem 
w serii prowadzi 3-2 i ma przed 
sobą mecz na własnym lodzie.
Hokeiści Boston Bruins w ry-
walizacji z Buffalo Sabres 
wcale nie zamierzają się pod-
dawać i odnieśli cenną wygra-
ną na wyjeździe 2:1 (0:1, 1:0, 0:0, 
1:0) po dogrywce. W serii prze-
grywają 2-3, ale w perspek-
tywie mają mecz we własnej 
hali. Zwycięskiego gola zdo-
był niezawodny w takich sy-
tuacjach David Pastrnak (70). 
Było to jego 41. trafi enie w fa-
zie play off i zajmuje 7. miejsce 
w historii klubu.
W regulaminowym czasie za-
częło udanie dla gospodarzy. 
Rasmus Dahlin w 4 min zdo-
był gola w liczebnej przewa-
dze i, jak się później okazało, 
to było jedyne trafi enie Sza-
bel. Wyrównał Elias Lindholm 
(30) i przez cały czas trwała 
wyrównana, twarda gra, a roz-
strzygnął to wspomniany Pa-
strnak.
Zespół Edmonton Oilers, ubie-
głoroczny fi nalista Pucharu 
Stanleya, rozpoczął serię od 
zwycięstwa z Anaheim Ducks, 
jednak potem przegrał trzy 
mecze i znalazł się w trud-
nej sytuacji. W piątej potycz-
ce uniknął odpadnięcia, bo we 
własnej hali wygrał z Kaczo-
rami 4:1 (3:0, 1:1, 0:0) i w serii 
przegrywa 2-3. Leon Draisa-
itl zdobył dwie bramki (11 i 51, 
w przewadze), a nieco wcze-
śniej trafi ali Wasilij Podkol-
zin (3) i Zach Hyman. Conno-
ra Ingrama (29 obron) poko-
nał jedynie Aleks Killorn (29, 
w przewadze). Kapitan Nafcia-
rzy, Connor McDavid, przeko-
nywał, że trzeba znaleźć spo-
sób, by pokonać rywali w ich 
hali i koniecznie wrócić do 
siebie.

1/8 fi nału Pucharu Stanleya
Konferencja Zachodnia: Dallas 
– Minnesota 2:4, w serii 2-3, Edmon-
ton – Anaheim 1:4, w serii 2-3.

Konferencja Wschodnia: Buffalo 
– Boston 1:2 po dogrywce, w serii 3-2.

(ws)

HOKEJ14

ROSZADY W TYCHACH
n Joel Kerkkänen był 

ważnym ogniwem w talii 
trenera Pekki Tirkkone-

na, bowiem grał w pierw-
szej formacji razem Han-

nu Kuru oraz Rasmusem 
Heljanko. Działacze mi-

strzów Polski mocno zabie-
gali, by 26-letni fi ński na-
pastnik pozostał w GKS-
ie. Negocjacje zakończyły 
się pozytywnie - Kerkkänen 
podpisał nową umowę i bę-
dzie miał okazję zadebiuto-
wać w Lidze Mistrzów. Ty-
chy opuszczają natomiast 
dwaj inni Finowie: obroń-

ca Juuso Walli i napastnik 
Valtteri Aliranta.

AKTYWNI DZIAŁACZE
Działacze ECB Zagłębia So-
snowiec są bardzo czynni na 
rynku transferowym i kom-
pletują kadrę na przyszły se-
zon. Eero Savilahti, 33-let-
ni fi ński napastnik obdarzony 
dobrymi warunkami fi zycz-
nymi (186 cm i 86 kg) i mają-
cy bogate CV, podpisał rocz-
ny kontrakt. Ma za sobą  232 
występy w fi ńskiej ekstrakla-
sie, grał też w Mestis (dru-
gi szczebel rozgrywkowy), 
DEL2 i ostatnio w niższych li-

gach szwedzkich. Wróbel-
ki ćwierkają, że blisko Zagłę-
bia jest kolejny Fin, Ville He-
ikkinen, występujący w ostat-
nich trzech sezonach w Unii 
Oświęcim.
Kadra sosnowieckiej druży-
ny liczy już 19 zawodników, 
są to: bramkarze Karolus Ka-
arlehto i Gabriel Kaczkowski; 
obrońcy – Karol Biłas, Bar-
tosz Ciura, Oskar Krawczyk, 
Micha Kotlorz, Michał Naróg, 
Matthew Sozanski i Jakub 
Wanacki; napastnicy – Michał 
Bernacki, Sebastian Bryn-
kus, Aron Chmielewski, Ad-
rian Gromadzki, Jakub Musioł 

(przyszedł z Polonii Bytom), 
Joni Piipponen, Eero Savilah-
ti, Erkka Seppälä, Väinö Sirkia 
i Olaf Zachariasz.

OLLI VALTOLA Z PASAMI
Fiński napastnik Olli Valto-
la udanie wkomponował się 
w zespół Comarch Cracovii, 
zdobywając w zeszłym sezo-
nie 31 pkt (17 goli+14 asyst). 
Trudno się dziwić, że działa-
cze zabiegali, by pozostał. 
27-letni Olli zdecydował się 
na podpisanie nowego kon-
traktu i w nadchodzącym se-
zonie nadal będziemy go 
oglądać pod Wawelem. Dzia-

łacze zdecydowali się na roz-
stanie z trzema zawodnikami: 
Jakubem Janeczkiem, Kac-
prem Malasińskim i Miłoszem 
Noworytą. Wcześniej zespół 
opuścili: Antoni Dziurdzia, Fa-
bian Kapica, Henry Karjla-
inen, Eetu Maki i Taavi Tiala.
Na razie kadra Pasów liczy 
9 zawodników: bramkarz - 
Santeri Lipiäinen, obrońcy - 
Oskar Jaśkiewicz i Michał Ja-
racz oraz napastnicy - Ma-
teusz Bezwiński, Borys Da-
wid, Damian Kapica, Rado-
sław Kot, James White i Olli 
Valtola. 

(s)

SPOD BANDY

REPREZENTACJA POLSKI 

O
statni przed mi-strzostwami świa-
ta Dywizji 1A mecz 
towarzyski naszej kadry z Francją w Bytomiu wypadł okazale patrząc na końcowy wynik. Zwycięstwo 3:2 po rzutach karnych wszystkich nas ucieszyło, jednak gra po-zostawiała wiele do życze-nia. Do turnieju pozostały zaledwie dwa dni, ale – jak podkreślają nasi hokeiści – ich gra będzie zupełnie in-na. Czyżby spotkanie było tylko zwycięskim kamufla-żem?Bardzo byliśmy ciekawi na kogo postawią trenerzy 

w ostatnim sprawdzianie przed MŚ i trzeba przy-znać, że sprawili nam nie-spodziankę. Między słup-kami stanął Michał Kieler, ale to już wcześniej było uzgodnione. Niestety, ko-lejnym pechowcem okazał się toruński obrońca Eryk Schafer, który na treningu doznał kontuzji i wpadł ze składu. Karol Biłas też narzekał na uraz kostki i otrzymał wolne. Przeciw-ko Francji wystąpił więc Patryk Hanzel, natomiast w ataku zabrakło Mate-usza Gościńskiego, Szymo-na Kiełbickiego, Krzysz-tofa Maciasia i Christiana Mroczkowskiego. Na zgru-powaniu pojawił się Paweł Zygmunt i dołączył do Fili-pa Komorskiego oraz Arona Chmielewskiego w trzecim ataku. Trener Pekka Tirk-konen po meczu tłumaczył roszady tym, że chciał dać 
szanse wszystkim zawodni-kom i rozwiać ostatnie wąt-pliwości.Goście rozpoczęli z wy-sokiego „C” i  zepchnęli Bia-ło-czerwonych do obrony. Przez kilka minut sprawia-liśmy wrażenie, że gramy 

w osłabieniu. Przewaga Trójkolorowych była przy-gniatająca, a jej efektem był gol Louisa Boudona, który posłał krążek w dalszy róg. 31 sek. później mogło być już 0:2, ale Kieler sfaulo-wał przed bramką szarżu-jącego Francuza. Kary w 1. tercji były naszą zmorą, bo w 16 min na ławie znalazł się Komorski za uderzanie, ale broniliśmy się dzielnie i rywale nie potrafili nas zaskoczyć. W 18 min Mi-chał Naróg za atak kijem oburącz tez dostał 2 minuty i tutaj spotkała nas niespo-dzianka. Na 62 sek. przed końcem kary Zygmunt po-dał do Patryka Krężołka, a ten popędził na bramkę Quentina Pappilona. Umie-jętnie zasłonił krążek przed naciskającym go obrońcą i efektownym uderzeniem z bekhendu umieścił go pod poprzeczką. To była jednak słaba tercja w wykonaniu naszego zespołu, bez odpo-wiedniego tempa i rytmu. Mieliśmy sporo szczęścia, że zakończyła się remisem, bo oddaliśmy zaledwie dwa 

strzały, przy dziesięciu ry-wali.W naszej szatni musiało być gorąco, bo po przerwie zespół zaprezentował inne oblicze. Tym razem sporo działo się w tercji Francu-zów. W 25 min mieliśmy świetne okazje, ale Naróg i Wałęga nie potrafili umie-ścić „gumy” w siatce, ale był to efekt zdecydowanie lepszej gry w ataku. Chyba Francuzi byli zaskoczeni ta-kiem obrotem sprawy i już bezkarnie nie wyjeżdżali w naszą strefę i pojawiła się u nich irytacja oraz ka-ry. Nie zostały wykorzysta-ne, ale i tak Biało-czerwoni 
w nieoczekiwanym mo-mencie wyszli na prowa-dzenie. W 32 min na ławce kar usiadł Wałęga i znów byliśmy pełni obaw, jednak na 35 sek. przed końcem kary Jakub Ślusarczyk prze-chwycił krążek na niebie-skiej linii, znalazł się w sy-tuacji sam na sam i nie dał najmniejszych szans bram-karzowi. Wydawało się, że nasi hokeiści zjadą na prze-rwę z prowadzeniem, jed-

nak mało aktywna gra we własnej strefie sprawiła, że straciliśmy gola na 25 sek. przed syreną. Tej bramki można było uniknąć, ale najważniejsze, że nasi ho-keiści zdecydowanie lepiej się zaprezentowali.W ostatniej odsłonie jed-ni i drudzy szukali rozstrzy-gnięcia. W 42 min Zygmunt miał dobrą sytuację, a 4 min później Mateusz Michalski, ale obaj przestrzelili. Goście byli aktywniejsi, ale Kieler niezwykle czujny. Pod fran-cuską bramką było rów-nież gorąco, ale wszystko zakończyło się dogrywką. Zaczęliśmy niemrawo, ale goście tego nie potrafili wykorzystać. W 63 min Gu-illaume Leclerc znalazł się sam na sam, ale Kieler po-pisał się świetnym reflek-sem. O wszystkim musiały zadecydować karne. By wy-łonić zwycięzcę tej potyczki potrzeba było aż 14 serii najazdów. Decydującego gola zdobył Wałęga i Biało-czerwoni wygrali 3:2. Taki wynik bierzemy z pocało-waniem ręki w niedzielę 

podczas mistrzowskiego turnieju.Po meczu trener Tirk-konen miał ogłosić skład reprezentacji Polski, ale podał 25 nazwisk. Na pew-no w MŚ nie zagrają Eryk Schafer, Sebastian Brynkus, Jakub Lewandowski i Ma-teusz Michalski. Ostateczny skład poznamy tuż przed turniejem.
n Polska – Francja 3:2 (1:1, 
1:1, 0:0, 0:0) po karnych 3-2
0:1 – Boudon – Perret (8:23), 1:1 
– Krężołek – Zygmunt (18:18, 
w osłabieniu), 2:1 – Ślusarczyk 
– Naróg - Górny (33:34, w osła-
bieniu), 2:2 – Mony – Bruche 
- Perret (39:35), 3:2 – Wałega 
(karny)
Sędziowali: Michał Baca i Bar-
tosz Kaczmarek – Łukasz So-
śnierz i Michał Żak. Widzów 
1138.
POLSKA: Kieler (2); Bryk – Po-
ciecha, Naróg (2) – Górny, Ciu-
ra – Wanacki, Hanzel; Wron-
ka – Paś – Łyszczarczyk, Krę-
żołek – Wałęga (2) – Lewan-
dowski, Zygmunt – Komor-
ski (2) – Chmielewski, Brynkus 
– Syty – Michalski, Ślusar-
czyk. Trener Pekka TIRKKO-
NEN.
FRANCJA: Papillon (2); Bo-
scq (2) – Cantagallo, Gallet 
– Schmitt, Coulaud – Dusse-
au, Thiry – Mony (2); Perret 
– Boudon – Simonsen, Lec-
lerc – Bougro – Bruche, Gros-
setete – Colotti – Dair, Bozon 
– Ritz – Douay. Trener Yorick 
TREILLE.
Kary: Polska – 6 min, Francja 
– 6 (2 tech.) min.

Włodzimierz Sowiński
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Oby tak w niedzielę!
Dopiero gol Kamila Wałęgi w 14. serii karnych rozstrzygnął o wygranej Biało-czerwonych z Francją.  

18
STRZAŁÓW 

oddali Biało-czerwoni na 
bramkę Papillona.

Kamil Wałęga wykorzystał dwa najazdy. Brawo!

eprasa.pl 1a8ba7dbbb
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M
eczyk, mecz, meczycho 
– tej podstawowej skali 
używamy, by odróżnić 

piłkarski paździerz od spotkań 
przeciętnych i od futbolowych 

arcydzieł. Ale w Paryżu we 
wtorkowy wieczór żywioł wywa-

lił poza skalę, przepalił liczniki, 
przekroczył granice wyobraźni. 

Rewię piłkarską z udziałem PSG 
i Bayernu bez przesady można 

uznać za jedno z najlepszych spo-
tkań w historii futbolu. Legenda fi-
nału Pucharu Mistrzów z 1962, uzna-
wanego za najlepszy mecz wszech 
czasów została poważnie zagrożona, 
ale o tym rozsądzić mogą ci, którzy 
jeszcze tamten mecz pamiętają. 
Owszem, padło wtedy osiem goli, 
Benfica dwukrotnie odwracała losy 
meczu, by ostatecznie wygrać 5:3. 
Dwudziestolatek z Mozambiku, nie-
jaki Eusebio, wtedy właśnie został 
obwołany „Czarną Perłą” i zdetro-
nizował leciwych mistrzów z Realu 
(Puskas i Di Stefano byli już po 35. 
urodzinach, co w tamtych czasach 
stanowiło dla graczy z pola wiek ma-
tuzalemowy), ale na błogą pamięć 
kibiców musi mieć wpływ fakt, że 
to była pierwsza w polskiej telewizji 
transmisja na żywo zza żelaznej 
kurtyny.

We wtorek goli padło aż dziewięć, 
a i tak najpiękniejsze wydały mi się 
w tym spotkaniu strzały niecelne 
– uderzenie Senny’ego Mayulu 
w spojenie i bezczelna szarża 

Michaela Olise, który okiwał obroń-
ców przy linii końcowej, by kropnąć 
w kolejnego i prawie nim zdobyć 
gola (był słupek). Wydawało się, że 
po tym, co pokazały Real i Bayern 
w rewanżowym meczu ćwierć-
finałowym, a zwłaszcza w jego 
pierwszej połowie, trudno będzie 
stworzyć widowisko doskonalsze 

– siedem goli w meczu o najwyż-
szą stawkę takich tytanów to już 
nadzwyczaj obfite danie. W Paryżu 
trafiły na siebie drużyny wybitne, 
będące u szczytu formy, postawiły 

na nieustanną ofensywę, a sił im 
starczyło na pełne półtorej godzi-
ny – powstało dzieło doskonałe, 
niezapomniane, skończone, fut-
bolowa Kaplica Sykstyńska; jeśli 
ktokolwiek ma wątpliwości, czy 
piłka jest sztuką, powinien sobie 
ten mecz oglądać w chwilach za-
wahania. Tak, to był przedwczesny 
finał – i całe szczęście, że obie 
ekipy trafiły na siebie na tym 
etapie, bo dzięki temu czeka nas 
powtórka, mecz rewanżowy, choć 
w przypadku takiej dawki atrakcji 
można żałować, że w piłkarskich 
pucharach nie gra się jak w hokeju 
do czterech zwycięstw.

Na mecz doskonały w moim prze-
konaniu składa się kilka czynników 
niezbędnych: oprócz najwyższej 
próby umiejętności obu drużyn, 
liczby goli-majstersztyków, liczą 

się także stawka i dramaturgia: tu 
dostaliśmy wszystko. Diaz, Olise 
i Kvarachkelia zasłużyli na tytuł 
MVP ex eaquo, uznanie za najlep-
szego gracza Ousmana Dembele 
to jakiś żart, ten skądinąd genialny 
gracz jest nieprzewidywalny, i za 
to go wielbię, ale akurat we wtorek 
nieprzewidywalnie spartaczył sam 
na sam z Neuerem.

Znam fanatycznych przeciwników 
wielkich pieniędzy w wielkiej piłce, 
którzy bojkotują Ligę Mistrzów, bo 
to dla nich rozgrywki bez duszy 
sprzedanej za hajs. Współczułbym 
im, gdybym im wierzył – prawdzi-
wy kibic poczuje bowiem zapach 
futbolowego arcydzieła nawet 
przez wyłączony telewizor, nawet 
gdyby zablokował w środowe 
wtorki i wieczory telefon, żeby go 
nie nękano wiadomościami o tym, 

co właśnie traci. Można się zżymać 
na horrendalną komercjalizację 
sportu, można być bojówkarzem 
ruchu Against Modern Football, 
ale nawet najbardziej zbuntowany 
miłośnik piłki nożnej musi ulec 
sile meczu doskonałego, choćby 
śledził go tylko kątem oka, z uda-
wanym obrzydzeniem. Radykałów 
mi żal, zwłaszcza tych, którzy całą 
swoją filozofię budują na negacji. 
Ignorują Champions League, bo 
bogatsi mają łatwiej, a system eli-
minacji nie jest uczciwy. Nie wiem, 
czy to naiwność, czy już kibicowski 
marksizm. Gdyby wszyscy mieli 
po równo, a regulamin pozostał 
takim, jaki był w zamierzchłych 
czasach, polskie kluby co roku 
startowałyby w Lidze Mistrzów, 
podobnie jak mistrzowie San Ma-
rino, czy Wysp Owczych, ale nigdy 
nie zobaczylibyśmy takiego sztosa, 
stworzonego przez najwybitniej-
szych piłkarzy świata, skupionych 
do dwóch wielkich klubów. Nie 
zaznalibyśmy piłkarskich rozkoszy 
na takim poziomie. Bojkotowanie 
Champions League z powodu jej 
elitarności i niedostępności dla 
maluczkich jest jak żywienie się 
wyłącznie w barach mlecznych, 
bo wykwintne restauracje są 
niedostępne dla bidoków. To już 
się ociera o „ośmiorniczkowy” 
populizm, dziękuję bardzo. Jestem 
futbolowym smakoszem, gdybym 
sobie odmówił wtorkowej uczty 
paryskiej, czułbym się okaleczony 
– człowiek po to przecież ogląda 
tysiące meczów przez całe życie, 
żeby czasem trafić na coś z kosmo-
su, na takie widowisko, po którym 
musi szukać szczęki na podłodze. 
Życie jest za krótkie, żeby oglądać 
kiepskie mecze – dlatego właśnie 
wymyślono Champions League.

Liga arcymistrzów
WYMIANA KOSZULEK

Wojciech Kuczok
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To był piłkarski balet najwyższej klasy... 

 W Paryżu trafiły na siebie drużyny wybitne, 
będące u szczytu formy, postawiły na nieustanną 

ofensywę, a sił im starczyło na pełne półtorej go-
dziny – powstało dzieło doskonałe, niezapomnia-

ne, skończone, futbolowa Kaplica Sykstyńska.
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CZWARTEK, 30 KWIETNIA

TVP 1
20.10 Wiadomości sportowe

TVP 3
16.20, 19.00, 21.51 Przegląd wydarzeń re-
gionalnych

POLSAT
19.30 Wiadomości sportowe

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT
2.00 Koszykówka: NBA, Minnesota Tim-
berwolves – Denver Nuggets (na żywo)

EUROSPORT 1
13.45, 19.30 Snooker: MŚ w Sheffi eld (na żywo)

EUROSPORT 2
13.30 Kolarstwo: Wyścig dookoła Turcji, 
5. etap, 15.30 Tour de Romandie, 2. etap  
(na żywo); 21.00 Golf: Cadillac Cham-
pionship (na żywo)

POLSAT SPORT 1
13.00, 20.00 Tenis: Turniej ATP w Ma-
drycie (na żywo); 17.15 Siatkówka: Asse-

co Resovia – PGE Projekt Warszawa (na 
żywo); 2.25 Pn: Copa Sudamericana, red 
Bull Bragantino – River Plate Buenos 
Aires (na żywo)

POLSAT SPORT 2
20.10 Koszykówka: Orlen Basket Liga, 
Górnik Zamek Książ Wałbrzych – Energa 
Czarni Słupsk (na żywo)

POLSAT SPORT 3
20.20 Siatkówka: Liga włoska, Sir Sico-
ma Monini Perugia – Cucine Lube Civita-
nova (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 1
20.50 Pn: Liga Europy, Sporting Braga 
– Freiburg (na żywo)
 
POLSAT SPORT EXTRA 2
17.00 Siatkówka: Asseco Resovia – PGE 
Projekt Warszawa (na żywo); 20.50 
Pn: Liga Konferencji, Rayo Vallecano 
– Strasbourg (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 3
20.00 Tenis: Turniej ATP w Madrycie 
(na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
17.55 Koszykówka: Orlen Basket Liga, 

Dziki Warszawa – Anwil Włocławek, 
20.10 Górnik Zamek Książ Wałbrzych 
– Energa Czarni Słupsk (na żywo)

POLSAT SPORT FIGHT
21.00 Siatkówka plażowa: Turniej World 
Beach Pro Tour Elite 10 w Brasilii (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
20.50 Pn: Liga Europy, Nottingham Fo-
rest – Aston Villa (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
20.50 Pn: Liga Konferencji, Szachtar Do-
nieck – Crystal palace (na żywo)

CANAL+ SPORT 2
16.00, 22.00 Tenis: Turniej WTA w Madry-
cie (na żywo)

PIĄTEK, 1 MAJA

TVP 1
20.10 Wiadomości sportowe

TVP 3
16.25, 19.00, 21.52 Przegląd wydarzeń re-
gionalnych

POLSAT
19.30 Wiadomości sportowe

TVN
19.30 Wiadomości sportowe

TVP SPORT
15.00 Żużel: Indywidualne MP (na żywo); 
20.25 Pn: Betclic 1. Liga, Górnik Łęczna 
– Śląsk Wrocław (na żywo); 1.05 Hokej: 
NHL, mecz fazy play off (na żywo)

EUROSPORT 1
11.00, 15.15 Snooker: MŚ w Sheffi eld (na 
żywo); 5.45 Kolarstwo górskie: PŚ w Yon-
gyong (na żywo)

EUROSPORT 2
10.00 Kolarstwo górskie: PŚ w Yongy-
ong (na żywo); 13.30 Kolarstwo: Wyścig 
dookoła Turcji 6. etap, 15.45 Tour de Ro-
mandie, 3. etap (na żywo); 21.00 Golf: Ca-
dillac Championship (na żywo)

POLSAT SPORT 1
16.00, 20.00 Tenis: Turniej ATP w Madry-
cie (na żywo)

POLSAT SPORT 2
20.10 Koszykówka: Orlen Basket Liga, MKS Dą-
browa Górnicza – Legia Warszawa (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
21.00 Koszykówka: Euroliga, Real Ma-

dryt – Hapoel Vegan Frendly Tel Awiw 
(na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 3
10.00, 18.00 Badminton: Turniej 
BWF World Tour w Horsens (na 
żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
20.10 Koszykówka: Orlen Basket 
Liga, MKS Dąbrowa Górnicza – Le-
gia Warszawa (na żywo)

CANAL+ EXTRA 1
20.55 Pn: Liga angielska, Leeds Uni-
ted – Burnley (na żywo)
 
CANAL+ SPORT 
17.30 Żużel: PGE Ekstraliga, Stelmet 
Falubaz Zielona Góra – Krono-Plast 
Włókniarz Częstochowa (na żywo)

CANAL+ SPORT 3
17.55 Pn: PKO BP Ekstraklasa, Koro-
na Kielce – Piast Gliwice, 20.25 Le-
gia Warszawa – Widzew Łódź (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 4
20.25 Pn: PKO BP Ekstraklasa, Legia 
Warszawa – Widzew Łódź (na żywo)

CANAL+ SPORT 5

17.30 Żużel: PGE Ekstraliga, Stelmet 
Falubaz Zielona Góra – Krono-Plast 
Włókniarz Częstochowa (na żywo)

ELEVEN SPORTS 1

17.40 Formuła 1: GP Miami (na żywo)

ELEVEN SPORTS 2

20.40 Pn: Liga włoska, Pisa – Lecce 
(na żywo)

ELEVEN SPORTS 3

20.55 Pn: Liga hiszpańska, Girona 
– Mallorca (na żywo)
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H
istoria tych zawo-dów sięga zamierz-chłych czasów, kiedy Katowice zostały prze-mianowane na Stalino-gród. Pierwszy wyścig odbył się bowiem już je-sienią 1954 roku, a zor-ganizowała go mająca siedzibę w stolicy woje-wództwa sekcja kolarska klubu Gwardia. Od 1960 impreza rozgrywana by-ła pod nazwą Kryterium Asów. Z roku na roku sta-wała się coraz bardziej popularna, podobnie jak kolarstwo w Polsce. I zawodnicy rywalizowa-li już nie tylko na ulicach Katowic, ale także Biel-ska-Białej, Częstochowy, Tychów, Rybnika, Gliwic czy Sosnowca. Działo się to zwykle w okolicach 1 maja, więc kolarski wy-ścig wpisywał się w cykl sportowych imprez or-

ganizowanych przy okazji Święta Pracy. Za-wodników oklaskiwały tłumy ludzi. Przez całe lata wyścig miał świet-ną obsadę. Przyjeżdżała na niego nie tylko cała krajowa czołówka, ale i zagraniczni kolarze. To był ostatni sprawdzian przed startującym nie-długo potem Wyścigiem Pokoju. Wygrywały go takie asy jak Ryszard Szurkowski czy Zygmunt Hanusik.Impreza odbywała się nieprzerwanie do 1990 roku. Trzy lata później wróciła do kolarskiego kalendarza, ale kiedy w 2000 roku na starcie stanęło tylko 14 zawod-ników, wydawało się, że to jej koniec. Dzięki sta-raniom niezmordowa-nego Bogdana Szczygła, byłego kolarza i trene-ra, oraz Fundacji Gwar-dia Katowice cztery lata 

temu wyścig udało się reaktywować. Wtedy zorganizowano cztery kryteria uliczne, potem impreza się rozrastała i obecna 50. edycja to już pięć dni poważnego ści-gania na międzynarodo-wym poziomie. – W po-przednich latach zdali-śmy egzamin. Wszystko odbyło się prawidłowo i co najważniejsze bez-piecznie, więc na stałe zostaliśmy w kalendarzu Międzynarodowej Unii Kolarskiej – podkreślał na wczorajszej konferen-cji prasowej Szczygieł. W tegorocznej jubile-uszowej edycji ma wziąć udział około 170 zawod-ników z 28 grup zawodo-wych. – Mam nadzieję, że to będzie piękna impre-za kolarska – dodał jej dyrektor.Trasę dla młodszych kolegów przygoto-wał Przemysław Nie-

miec, jeszcze niedawno świetny kolarz, pierw-szy polski zwycięzca etapu na wyścigu Vuelta a Espana. – Rozgrzewka nastąpi podczas kry-terium w katowickiej Dolinie Trzech Stawów. Następnego dnia kola-rzy czeka najtrudniej-szy wyścig – trzy pętle po szosach Beskidu Ma-łego z podjazdami na Kocierz i Wielką Pusz-czę, a dodatkowo meta na podjeździe w Wilko-wicach. Później chwila relaksu, a więc coś dla dynamicznych zawod-ników, czyli kryterium w Pszczynie. W sobotę i niedzielę dwa kolejne wymagające klasyki na mocno pofałdowanych rundach – pierwszy ze startem i metą w Biel-sku-Białej, drugi naj-dłuższy z Siewierza do Psar. Wiem, że trasy są trudne, bo wciąż po 

nich jeżdżę. Na pew-no kolarzom dadzą się we znaki – zaznaczył. Ostatniego dnia impre-zy rywalizować będą także amatorzy. – Naj-pierw będzie można poczuć klimat wielkie-go ścigania, a potem sa-memu wystartować na tej samej trasie – zachę-cał Dariusz Leśniewski, który kolarskie wyścigi w Psarach organizuje od ponad dwóch dekad.Choć będzie to pięć oddzielnych wyści-gów, wszystkie obejmie wspólny ranking i wy-łonionych zostanie sze-ściu dodatkowych zwy-cięzców (klasyfikacja indywidualna, drużyno-wa, punktowa, górska, młodzieżowa i najwyżej sklasyfikowany Polak). Warto także zaznaczyć, że wszystkie trzy klasy-ki – najważniejsze części tegorocznego Kryterium 

Asów – znalazły się w ka-lendarzu UCI (kategoria 1.2), a w sumie tylko sie-dem polskich imprez na takim poziomie wpisano do niego w tym roku.
50. KRYTERIUM ASÓW

6 maja (środa): Kryterium 
o Puchar Prezydenta Kato-
wic (78 km)

7 maja (czwartek): Zarzecze 
- Wilkowice (Laguna Beski-
dów, 134 km, kategoria 1.2 UCI)

8 maja (piątek): Memoriał 
braci Gazdów w Pszczynie 
(78 km)

9 maja (sobota): Bielsko
-Biała - Bielsko-Biała (Beskid 
Race, 159,6 km, 1.2)

10 maja (niedziela): Sie-
wierz - Psary (Zagłębie Clas-
sic, 176,6 km, 1.2)

(gak)

Jubileusz na bogato
Międzynarodowy peleton przez pięć dni będzie 

gościł w województwie śląskim – 6 maja 

rozpoczyna się 50. edycja Kryterium Asów.

T
o nie jest zwyczajna tenisistka. Anasta-zja Potapowa ma 25 lat, lubi szoko-wać na korcie, ale do tej pory bardziej znana była z ekscesów poza nim. Jej małżeństwo z tenisistą Aleksandrem Szewczenką przetrwało 9 miesięcy. Uro-dzona w Saratowie niemal całe tenisowe życie spędziła w Moskwie, była czołową ju-niorką świata. m.in. wygrała Wimbledon i ogrywała Igę Świątek.Już jako dorosła została rosyjską propagandzist-ką, m.in. po agresji Rosji na Ukrainę, w marcu 2023 w In-dian Wells wyszła na mecz z Jessicą Pegulą w koszulce Spartaka Moskwa, klubu jawnie wspierającego wojnę. Dostała ostrzeżenie od WTA.

Gazprom i woltaJeszcze w listopadzie wy-stąpiła w St. Petersburgu w pokazowym turnieju pod szyldem Gazpromu, a więc gazowego ramienia maszy-nerii wojennej Putina, by kilka dni później ogłosić, że... zmieniła obywatelstwo i będzie reprezentować Au-strię. W Rosji posądzono ją o zdradę.Jednak gra pod flagą no-wego kraju wychodzi jej 

coraz lepiej. Trzy tygodnie temu dotarła do swojego pierwszego finału turnie-ju WTA 500 (w Linzu), ale potem przegrała w ostatniej rundzie kwalifikacji do „ty-sięcznika” w Madrycie i pa-kując się rozglądała już za kolejnym turniejem. Wtedy jednak nastąpił zwrot akcji – wycofywać się zaczęły ko-lejne chore bądź kontuzjo-wane tenisistki i Potapowa wskoczyła do głównej dra-binki. W efekcie wykorzysta-ła szansę.
Wielkie zwycięstwoNa otwarcie Mutua Ma-drid Open – podobnie zresztą jak Magdalena Fręch – dostała wolny los, a potem zanotowała cztery zwycięstwa, w tym trzy ko-lejne nad byłymi liderkami rankingu WTA lub mistrzy-niami wielkoszlemowymi: z Łotyszką Jeleną Ostapen-ko, wiceliderką rankingu Jeleną Rybakiną z Kazach-stanu i w czwartek z Czesz-ką Karoliną Pliskovą 6:1, 6:7 (4-7), 6:3. - To dla mnie wielkie zwycięstwo. Ryba-kina jest mistrzynią Austra-lian Open, jest numerem dwa w rankingu WTA, jedną z najlepszych zawodniczek w tej chwili – mówiła po po-konaniu Rybakiny.

Z 34-letnią Pliskovą – byłą światową „jedynką” - Pota-powa prowadziła już 6:1, 5:3 i miała trzy piłki meczowe w drugim secie, ale ostatecz-nie musiała rozegrać decy-dującego seta. Zaczęła po-pełniać podwójne błędy ser-wisowe, puszczały jej nerwy, wymieniała kąśliwe uwagi z trenerem, ale od stanu 1:3 opanowała się, wygrała pięć kolejnych gemów i to ona awansowała do „czwórki”.

Nic lepszego w życiuPotapowa została pierw-szą „szczęśliwą przegraną” (lucky loser), która dotarła do półfinału turnieju rangi WTA 1000 - lub dawnej ka-tegorii Tier I - od momen-tu wprowadzenia formatu w 1990 roku, ale też pierw-szą zawodniczką reprezen-tującą Austrię na tym etapie rywalizacji w „tysięcznikach” od czasu Sybille Bammer w Indian Wells w 2007 roku. 

W rankingu live już awanso-wała z 56. na 38. pozycję.- Nie pieniądze, ani cokol-wiek innego. Dostałam dru-gą szansę i teraz jestem tutaj. Właśnie to sprawia, że nasz sport jest tak piękny. Jestem niesamowicie szczęśliwa, w tej chwili nie mogłoby mi się przydarzyć nic lepszego w życiu – dodała po zwycię-stwie z Pliskovą.
Tomasz Mucha
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„Zdrajczyni” pisze historię
Anastazja Potapowa - Rosjanka w barwach Austrii, skandalistka, wojenna 
propagandzistka - została pierwszą w historii „szczęśliwą przegraną” 
w półfinale imprezy WTA 1000.

ZIELIŃSKI 
W ĆWIERĆFINALE
n Mamy jeszcze w Madry-
cie polskiego przedstawi-
ciela. To Jan Zieliński, któ-
ry w parze z Lukem John-
sonem wygrali drugi mecz 
i są w ćwierćfi nale rywaliza-
cji deblistów. W środę Polak 
i Brytyjczyk pokonali Ho-
lendra Tallona Griekspoora 
oraz Amerykanina Brando-
na Nakashimę 6:2, 4:6, 10-3.

MAJCHRZAK REZYGNUJE
n Kamil Majchrzak (74. 
ATP) wciąż przechodzi re-
habilitację kontuzjowa-
nego kolana. Piotrkowia-
nin wycofał się z turnie-
ju ATP 1000 w Rzymie (od 
4 maja), wcześniej zrezy-
gnował z gry w Monte Car-
lo, Monachium i Madrycie. 
Obok Majchrzaka z Interna-
zionali BNL d’Italia wyco-
fali się także m.in. wiceli-
der rankingu Hiszpan Car-
los Alcaraz (nie zagra tak-
że w Paryżu), Amerykanin 
Taylor Fritz (7.) czy Brytyj-
czyk Jack Draper (28.).

ĆWIERĆFINAŁ KAWY
n Katarzyna Kawa (163. 
WTA) jest rozstawiona 
z „trójką” w turnieju WTA 
125 na kortach ziemnych 
w chińskim Huzhou (z pulą 
nagród 115 tys. dolarów) 
i w środę awansowała do 
ćwierćfi nału, pokonując Ro-
sjankę Alewtinę Ibragimovą 
(316.) 6:4, 6:2.
W turnieju tej samej ran-
gi w niemieckim  Wiesba-
den Linda Klimovicova 
(160.) przegrała w 1. rundzie 
z kwalifi kantką Z Arme-
nii Eliną Awanesjan (324.) 
2:6, 2:6.

(t)

Anastazja Potapowa pod flagą nowego kraju radzi sobie znacznie lepiej niż jako Rosjanka. 
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T
urniej Zurich Clas-
sic of New Orleans 
zdecydowanie nie jest największym wydarzeniem golfo-wym sezonu, nie cierpi na zalew gwiazd, ani nie ma gigantycznej puli nagród. Dla wielu uczestników jest w pewnym sensie walką o być albo nie być, wielką szansą na turbo doładowa-nie kariery, losem na lote-rii, który może odmienić wszystko.

RekordziściTak właśnie było w przy-padku Alexa Fitzpatricka, młodszego o 4 i pół roku od Matta. Alex dopiero wkracza w być może wiel-ką karierę, niedawno wy-grywając po raz pierwszy na DP World Tour. Matt jest już supergwiazdą gol-fa, herosem Ryder Cup, mistrzem US Open, wielo-krotnym zwycięzcą na PGA i DP World Tour, akurat te-raz przeżywającym praw-dziwą eksplozję formy. To właśnie dzięki bratu Alex mógł w ogóle zagrać w No-wym Orleanie i powalczyć o kartę na PGA Tour, dzię-ki zaproszeniu na turniej, które możliwe było dzięki statusowi Matta w lidze. I trzeba przyznać, że pano-wie w pełni wykorzystali tę szansę. Odnieśli oni histo-ryczne zwycięstwo w tym turnieju, kończąc rywali-zację z rekordowym wyni-kiem 31 poniżej par. Był to pierwszy przypadek w hi-storii PGA Tour, kiedy dwaj bracia wygrali wspólnie turniej drużynowy. Jakby tego było mało po drodze roznieśli system, w trzeciej rundzie ustanawiając re-kord turnieju w formacie Four-Ball, uzyskując nie-wiarygodne 57 uderzeń, 15 poniżej normy, zalicza-jąc wręcz niepoważne 13 birdie i jednego eagle’a, co dało im cztery uderzenia przewagi przed finałem. Matt, numer trzy światowe-go golfa, nie krył zachwytu nad ich wspólną grą, pod-kreślając wyjątkową syner-gię na polu TPC Louisiana. „Niesamowity dzień. Szcze-rze mówiąc, chyba jeszcze 

do mnie nie dotarło, jak do-brze dzisiaj zagraliśmy. To działo się dołek po dołku. Dopiero po zakończeniu uświadomiłem sobie, że za-mknęliśmy rundę pięcioma birdie z rzędu”. Cztery ude-rzenia przewagi przed run-dą finałową to niby dużo, jednak ponieważ niedziela toczyć się miała w drenują-cym psychikę formacie Fo-ursomes, gdzie partnerzy naprzemiennie uderzają tą samą piłką, absolutnie nie można było niczego przed-wcześnie świętować.
Wojna nerwówOczywiście niedziela okazała się bardzo stresują-ca. Dookoła niemal wszyscy atakowali, a liderzy po pro-stu się zacięli. Runda finało-wa była dla braci prawdzi-wą próbą charakteru. Mimo czterech uderzeń przewagi na starcie ich prowadzenie niemal całkowicie wypa-rowało w dramatycznych okolicznościach na drugiej dziewiątce pola TPC Lo-uisiana. Na dwunastce po 47 dołkach bezbłędnej gry, 

bracia zanotowali bolesne-go podwójnego bogeya. Matt posłał piłkę do lasu, a Alex, próbując ratować sy-tuację, uderzył w drzewo. Przewaga stopniała do zale-dwie jednego uderzenia. Na czternastce Matt spudło-wał putt na para z siedmiu 

metrów, co zaowocowało kolejnym bogeyem. W tym momencie panowie spadli na współdzielone pierw-sze miejsce z duetami Alex Smalley/Hayden Springer oraz Kristoffer Reitan/Kris Ventura, które czekały już spokojnie w klubie z wy-nikiem -30. Matt przyznał później, że kluczowym mo-mentem było zobaczenie ojca, Russella, przy piętna-stce, który gestami wspar-cia pomógł odzyskać mu spokój po tym, jak „poczuł, że zupełnie stracił swing”. Na osiemnastce bracia po-trzebowali birdie, żeby zwyciężyć bez dogrywki. Matt wcelował na środek fairwaya, Alex zagrał dużo za krótko, trafiając do bun-kra. Przed Mattem stanęło nie lada wyzwanie, ponad 30-metrowe uderzenie z piasku. Wiedział, że musi wznieść się na wyżyny, że-by piłka wylądowała blisko flagi. Pod niesłychaną pre-sją wykonał najprawdo-podobniej uderzenie roku, lądując piłką niecały metr od dołka! Alex złapał się za głowę, po chwili trafił putta na birdie i wybuchła szalo-na braterska eksplozja ra-dości.
Awans27-letni Alex na początku tygodnia zajmował siódme miejsce w rankingu Race 

to Dubai. Dziesięciu najlep-szych zawodników z tego rankingu, poza tymi którzy i tak mają zagwarantowane członkostwo na PGA Tour, zdobywa kartę do gry za Atlantykiem. Tak więc wiele wskazuje na to, że Alex i tak mógłby zostać członkiem PGA Tour, po zakończeniu sezonu DP World Tour. Nie-dzielne zwycięstwo jednak natychmiastowo zapewniło mu tę wymarzoną prze-pustkę. Poza nią uzyskał też prawo występu w po-zostałych Signature Events, z gigantyczną pulą nagród, miejsce w majowym PGA Championship i w przy-szłym roku w The Players Championship. Wszystkie te zaszczyty spłynęły na niego po tym jak jako 141. zawodnik na świecie zdobył 

swój pierwszy tytuł na DP World Tour w marcu, pod-czas Hero Indian Open. „To nie do końca do mnie docie-ra” – powiedział Alex. „To niesamowite być tu z nim, z moją mamą i tatą. To by-ła ciężka praca i nie mogę uwierzyć, że nam się uda-ło. To najlepsze, co może być”. Matt, który zwyciężył 
w trzech z czterech ostat-nich turniejów PGA Tour, w których wystąpił, nie krył dumy z brata i ogromnej ulgi po zwycięstwie. Były 
to najbardziej nerwowe momenty w jego karierze - czuł ogromną odpowie-dzialność za brata. „Szcze-rze mówiąc, to był jeden z najbardziej stresujących dni w mojej karierze. Kiedy prowadzisz czterema ude-rzeniami i nagle to tracisz, czujesz ogromną presję. Ale wygrać to z Alexem... to przebija wszystko, co zro-biłem do tej pory”. O klu-czowym strzale z bunkra na ostatnim dołku mówił tak: „Wiedziałem, że muszę to położyć blisko. Powiedzia-łem sobie: 'Po prostu zrób to dla niego'. Widok tej piłki zatrzymującej się tuż przy dołku był najpiękniej-szą rzeczą, jaką widziałem w tym tygodniu.” Matt zro-bił to dla brata, z którym razem dojrzewał jako za-wodnik: „Bardziej cieszy mnie to, co to oznacza dla Alexa, niż sam puchar. Te-raz będziemy widywać się co tydzień na tourze. To, że zapracował na swoje miej-sce tutaj w taki sposób, jest niesamowite. Dorasta-liśmy, rywalizując ze sobą 

w ogrodzie, marząc o takich chwilach. Dziś te marzenia stały się rzeczywistością. To zwycięstwo jest dla całej naszej rodziny”. Chwalił też brata za to, jak zachowywał się, kiedy on miał kryzys: „W pewnym momencie na drugiej dziewiątce zupeł-nie straciłem rytm. Czułem, że zapomniałem, jak się uderza piłkę. Ale Alex był niesamowicie opanowany, trzymał nas w grze, kiedy ja walczyłem ze sobą”.
Blue Monster 
i MauritiusW tym tygodniu PGA Tour przenosi się do Mia-mi na Florydzie, gdzie na słynnym i arcytrudnym po-lu Blue Monster w Trump National Doral odbędzie się turniej Cadillac Cham-pionship, jeden z ośmiu Si-gnature Events w sezonie, z pulą nagród wynoszącą 20 milionów dolarów. Matt Fitzpatrick zdecydował się na odpoczynek przed wiel-koszlemowym PGA Cham-pionship po dwóch zwy-cięstwach z rzędu w RBC Heritage i Zurich Classic. Alex Fitzpatrick w przeci-wieństwie do brata oczywi-ście pojawi się na polu Blue Monster, gdzie zadebiutuje jako pełnoprawny członek PGA TOUR. Turniej trans-mitować będzie Eurosport 2. Dodatkowo od piątku polscy widzowie będą mo-gli cieszyć się transmisjami z turnieju Ladies European Tour - MCB Ladies Classic - Mauritius, z udziałem Do-roty Zalewskiej.

Kasia Nieciak

To musi być najbardziej wzruszająca historia 
sportowa roku. Bracia Fitzpatrickowie 
zwyciężyli jako duet w Nowym Orleanie. 
Starszy z nich popisał się fenomenalnym 
zagraniem na ostatnim dołku, zapewniając 
awans do najlepszej golfowej ligi świata 
młodszemu. 
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Dla brata

Czwarte podejście - pierwsza wygrana. 

Mamy to!
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